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Wyubodzi codziennie o godzinie 2-giej po południu z wyjątkiem niedziel i dni 
i'..ii(teeznyol..

Numer pojedynczy kosztuje w miejscu i na prowincji 5  M k,
B in r n  R e i la k e j i  i A d in in iM iru ojt n i .  P o d w a le  S , — lik w p cd yejrt  

im e j s e o w a  i  m uiiejsieow M i n l .  C x u ru i^ ck t..s «> 13. Pojedyncze nuniera do 
nabyci* w Kkspedyeji ul. Czarnieckiego 12, w biurze dzienników S .  s o k o m  w s k l  
I 5ka  Jagiellońska 7, w biurach dz:»nników i trafikach. — Listy należy fran­
kować.

Reklamacje otwarte wolne od opłaty. — Konto P. K. 0. Nr. 141.090.

Telefon R edakcji N r. 192. — Telefon A d m in is tra c ji 73.

P R E N U M E R A T A i

we Lwowie bez dostawy
we Lwowie z dostawą, z przesyłką pocztową w Polsce 
z przesyłką pocztową w innych pańsiwacu

miesięcznie 
76— U l.
9 0 - -  Mk.

I 0- Mk.

Wszystkie ogłoszenia przyjmuje Administracja „tłazoty Lwowskiej", Lwów, nl 
Podwale 3, w godzinach od 8—£ i 5 — 7 i biuro S Sokołowski i Ska. ul. Jagielloń­
ska 7.

„ P r z e w o d n ik  n a u k o w y  i l i te r a c k i* ' kwartalnik. Prenumerata za ze­
szyt 40 Ma., roeznie 160 Mk.

Listy i przesyłki rękopisów należy przesyłaó do Redakcji „Przewodnik0 pod 
adresem: Lwów, ul. Wałowa 1. 31, I. piętro (nad mezaninem).

CZĘŚĆ GRZĘDOWA,

Prezydent maiopolskiej dyrekcji poczt 
i telegrafów we Lwowie zamianował kance­
listę pocztowego Edw arda Bn kiuaua oficja­
łem  kancelaryjnym  w X. klasie rangi z po 
zostawieniem w dotycnezasowem miejscu 
służbowem t. zn. we Lwowie

§ 2. Postanow ienie niniejsze obowiązuje 
w r. 1921.

Prezydent M inistrów :
( —) W itos.

(M onitor Polski N r 48 z dnia 1 m ar­
ca 1921).

2  Belwederu.
M ichał H eller rządowo upoważniony 

cywilny geom etra z siedzibą w Kopyczyńcaeh 
złożył przepisaną przysięgę dnia 10 lutego 
1921.

Olmiieszczeuie 
Prezydenta Ministrów z dnia 24 lutego 
1921 r. w przedmiocie przesyłania indy­
widualnych sprawozdań statystycznych 

przez urzędników stanu cywilnego 
w nudstach większych.

Niniejszem podaje się ao publicznej 
wiadomości następujące wydane na mocy 
art. 1 i 19 rozporządzenia Rady M inistrów 
z dnia 18 października 1920 r. w sprawie 
organizacji statystyki ruchu natm ainego 
ludności flłz . Ust. Rz. z 1920 r. Nr. 108, 
poz. 71oJ.

P o s t a n o w i e n i e  D y r e k t o r a  G ł ó w n e ­
g o  U r z ę d u  S t a t y s t y c z n e g o  z d n i a  

12 l u t e g o  1921 r.

§ 1. Urzędnicy stanu cywilnego będą 
przesyłali co tydzień indywidualne sprawo­
zdanie statystyczne, przepisane w powyżej 
powołanein rozporządzeniu Rady M inistrów 
do miejskich biur statystycznych, zkąd po 
upływ ie kw artału będą une odsyłane do 
Głównego L izędu Statystycznego w następu 
jąeych m iastach, posiadających własne biura 
s ta ty sty czn e :

1. Warszawa, 2. Łódź, 8. Lublin, 4 
Białystok, 5. Sosnowiec, fi. Lwów, 7. Kraków, 
8. Poznzn, 9. Bydgoszcz.

Naczelnik Państw a otrzym ał depeszę 
od wójtów gm iny powiatu łunieckiego, ze­
branych 28 lutego, z \vvrazarni czci i hołdu 
oraz wdzięczności zato, że arinja polska wy­
baw iła ich z pod jarzm a i te rro ru  bolszewi­
ckiego.

N astępnie proszą w depeszy, aby nie 
oddawać G. Siąska i Wileńszczyzny i w yra­
żają gotowość poniesienia daleko idących 
ofiar w obronie tych ziem. Dalei przesłali 
depeszę nowo m ianowany, wojerwoda w Ł u­
cku Jan  Krzakowski przedstawiciele władz i 
społeczeństwa województwa poleskiego, bur 
mistrz m. Łucka, pierwszy zjazd sędziów i 
prokuratorów Rzeczpospolitej okręgów sądo 
wych b. zabuiu rosyjskiego, zebrany w W ar­
szawie.

Rokowania w Gdańsku.
Rokowania polsko-gdańskie odbywały 

się 28 z. m,, 1 i 2 b. m. w Gdańsku, 3, 4 
i 5 b. m. w W arszawie.

W szystkie kumisje odbyły pierw,™  po 
siedzenia. Obydwie strony w ym ieniły swoje 
zasadnmze postulaty. Ze strony polskiej zło­
żono w każdej komisji ściśle opracowane 
projekty, ze strony Gdańska nastąpiły  oświad­
czenia zasadnicze. W komisjach politycznej 
i komunikacyjnej na ogół in terpretacja trak ­
ta tu  i konwekcji różnią się dość znacznie. 
Różnice zdań w kom isjach żeglugi morskiej, 
spraw portowych, pocztowej i rozrachunko­
wej, są tak znaczne, że trzeba było zdecy­
dować odłożenie tej części rokowań do chwili

w yjaśnienia ogólnego położenia między Pol- 
SKą i Gdańskiem Komisja zagram czna,'przy­
należności państwowej, sądowa, kolejowa, 
żeglugi rzecznej, odbywają posiedzenia mimo 
różnicy zdań w sprawach zasaaLiczych.

Na pierwszy plan wysuwają się sp ra­
wy gospodarcze. Szereg ważnych posiedzeń 
w komisjach gospodarczych odbytych w W ar­
szawie, wykazał, że punkt ciężkości znajduje 
się w komisji cłowej. Komisja aprowizacyjna, 
ryuułow stw a i dla płatności w obu walutach, 
nie mugą dojść do pozytywnych rezultatów 
przed decyzjami, które zapadną w koinisj1' 
cłowej. Komisji tej należy zdecydować, czy 
granica gospodarcza między Polską a G dań­
skiem ma być utrzym ana, czy też może być 
zniesiona.

Delegacja polska stoi na stanowisku, 
że art. 13 konwencji przewiduje włączenie 
wolu. m. Gdańska do obszaru gospodaiczego 
Polski. Granica winna być zniesiona, a 
Gdańsk powinien zastosować się do w spół­
życia gospodarczego z Polską. Jeżeli przytem 
Gdańsk poczyniłby nawet pewne ustępstwa, 
to z drugiej strony odniósłby ogiom ne ko­
rzyści, a mianowicie na polu aprowizacji, 
rybołów stw a, surowców i opału z Polski.

Stanuwisko Gdańska wychodzi z zało­
żenia, że art. 13 obowiązuje Gdańsk tylko 
do wstąpienia w unję t-łową z Polską, ale 
nie do jedności gospodarczej, że zatem należy 
tylko uzgodnić wysokość ceł, ze pozatem 
Gdańsk tworzy zupełną odrębność* gospodar­
czą, że granica gospodarcza polsko-gdanska 
ma być zachowana, oraz, że Gdańsk może 
prowadzić odrębną politykę przywozu i wy­
wozu.

Wobec ważności tego zagadnienia, wy­
łoniono z komisji cłowej podkomisję dla 
uregulow ania obrotu towarowego. Podkomisja 
rozpoczęła prace swe w M inisterstw ie skarbu 
& b. m.

Orędzie 
Prezydenta Hardm ga

Znana już ze streszczenia, mowa inau­
guracyjna nowego Prezydenta Stanów Zje­

dnoczonych, opiewa w dosłownym przekła 
d z ie :

R odacy! Gdy po jakiejkolwiek burzy, 
ogląda się świt, widząc ślady zniszczenia, 
cieszy się jednak z wytrwałości rzeczy, które 
tę burzę przetrwały. Ten. który jest Am ery­
kaninem , oddycha oczyszczoną atmosferą, 
zdziwiony mieszanem uczuciem żalu i nowej 
nadziei. Byliśmy świadkami, jak

na  całym świecie szalała bursa,

widzimy jednak, że republika nasza jest nie* 
poruszona. W olność w granicach prawa i 
cywilizacja są nierozłączne i chociaż były 
zagrożone, pozostały jednak nietknięte. Stąd 
Am erykanie mają tę głęboką pewność, że 
rząd nasz jest najlepszym wy-azicielem i 
gw arancją tycn dwóch czynników.

Teraz utw zdając sobie spraw ę z. uro­
czystości chw ili tej, odczuwając wzruszenie, 
znane tylko tym, którzy czuli ciążącą na nich 
tak wielką odpowiedzialność, głęboko wierzę 
w św .ęte natchnienie założycieli naszej re­
publiki. N iewątpliwie było to wolą Boga, 
stworzyć rzeczpospolitą nowego św iata Prawo 
nasze jest prawem  nieograniczonem i ma 
jedno tylko zmaczanie- Widzimy jednak, ze 
chrzest ofiary krwi, jednością podtrzymywany, 
łączy i podnosi naród, Widzieliśmy, z jaką 
ufnością zwracał się św iat ku wielkim p rą­
dom, którymi kierowali się założyciele, wi­
dzieliśmy zwycięstwo wolności obywatelskiej, 
ogólno ludzkiej i wyznaniowej.

Z początku stary świat drw ił z naszych 
prob. Dziś podstawy naszego politycznego i 
społecznego Credo stoją nieporuszone. Cenny 
to spadek dla nas i podniosły przykład wol­
ności i cywilizacji dla całej iudzau&ci. W y­
raźmy więc tem u nieśm iertelnem u początkowi 
cześć, uznanie i głęboką wiarę w zwycięstwo 
prawdy świętej. Ekonomiczny i duchowy 
postęp naszego kraju dowodzi, jak  cenną jest 
oddawna przez nas stosowana

zasada niemieszania się w  sprawy starego 
świata.

Ufamy, że zdoln' jesteśm y budować 
naszą przyszłość, musimy energicznie oronio 
naszych praw do tego. N ie staram y się 
współdziałać w kierow anit sprawam_ staiegć 
świata, nie chcemy być wciągnięci w cudze 
sprawy, nie będziemy brali na sieb.e żadne,

ZOFJA SAWICKA. S)

IDEALISTKA.
(Ciąg Galszy)

Mignęło jej w m yślach wspomnienie 
sadu, zalanego sioncem , wyścielonego zielo­
ną  murawą, nasiąkłego wonią owocow H a­
mak, uwiązany do pni jab łonek , zwisa jak 
wielka sieć pajęcza, w sąsiedztwie gałęzi, 
obciążonej zło to-purpurow em i jabłkam i Mo­
tyle gonią się jak oszalałe i przepadają w 
czuprynie żywopłotu. Dochowane w traw ie 
kwiatki- naw ołują się wonią.

Is tn a  próbua raju.
Iza porywa się z krzesła i rzuca się 

na szyję matki.
— Cicho, cicho —  wołała. — Przecież 

sama ślałaś już o Kalino wie, przecież mó­
wiłaś o nim  niedawno... przedwczora. Więc 
pomysł j est twój. Nikomu nie wolno go kry- 
trykowtte. naw et tobie.

•Było to mistrzowskie ugodzenie w sła­
bą stronę^ pani M atyldy.

rozpieszczony dzieciaku — zmar­
szczyła się m by, oswabadzając się z objęć 
córki.

Iza uśmiechnęła się podstępnie, kąci­
kami ust.

— bpraw a w ygrana — pom yślała.

I  napraw dę była wygrana.
Pani M atylda w ysłała nazajutrz dwa 

listy do Kalinowa Do klucznicy Prygioy i 
do ogrodnika M arcina, który zresztą mógby 
tak samo nazywać się. woźnicą lub gumien- 
nym. Podobnie bowiem jak Baltazar W ątor- 
skiego, comes de W atory  sprawował różno­
rodne czynności.

Naiiawany mu jednak ty tu ł ogrodnika, 
przyjął się powszechnie.

Nie śniło się palącemu fajkę na progu 
swej izby, Marcinowi, jaki grom spadnie mu 
na głowę. W niezamąconej niczem ciszy i 
samotności, czuł się panem i władcą oficyny 
i ogrodu. Rozrastały się w nim  pokrzywy 
wśród krzaków malinowych, a chwasty prze­
różne wśród kr ywych grządek, umajonych 
tu i ówdzie kw iatam i co z własnej wyrosły 
w o li:

Zarośnięte ścieżki, ledwie widoczne, 
wyglądały jak niew yjiruta fastryga, ławki 
chwiały się na osłabionych nogach. Wielka, 
płowa koza pasła się na traw niku. Od czasu 
do czasu w porywie nagłej w esołości, która 
nawiedza ni stąd zowąd zwierzęta, rzucała 
się na oślep, w szalonej gonitw ie, za urny 
kającym co tchu , Kruczkiem, ulubieńcem 
Marcina. •

Na to wszystko patrzały  z królewskiem 
spokojem drzewa, a M arcin z rozmiłowaniem, 
radując się słońcem , co mu wygrzewało nie- 
tylko przygarbione plecy ale i ogórki i dy­
n ie  brzuchate, chlubę jego warzywnego 
ogródka.

Niczego mu już dc szczęścia nie było

potrzeba, chyba barszczu, którym  uraczy go 
niechybnie B rygida, królująca znowu we 
dworze, nazywanym szuranie pałacem.
\ Na jasne, prom ienne dnie, spadają czę­
sto burze.

Toteż nadciągnęły już listy pani Ma­
tyldy, równające się gromom. Uderzą w krót­
ce w Kaliuów, wzniecając chaos gw ałtow ­
nych przewrotów, w ogrodzie, niepokojonym 
odgłosem motyki i  w „pałacu11, wyrwanym 
z leniwej drzemki.

* **
U M ilnerów zapanowała pogoda, jak 

u ludzi, którzy rozw ikłał, trudną zagadkę. 
Pani Mauyłda mów T*i ciągle o swym kocha­
nym  Kalinowie, czesała gładko włosy i pa­
trzyła z rozrzewnieniem  na  kołow rotek, na 
ktorein zamiast kądzieli kołysał się zatknięty 
kapelusz. Dobywała wspomnień swej m ło­
dości, k tórą spędziła w „rodzinnym  m ająt­
ku". (Ojciec jej pełen zapobiegliwych zdol­
ność: notarjusz, kupił Kalinów na licytacji, 
kiedy pani M atylda skłoniła się już ku trzy 
dziestu).

...Opowiadała o dożynkach i kuligach, 
o polowaniach i ucztach patrjachalnyeh.

Iza odbywała narady w pokoju pani 
A lbertyny nad dziennikami m ód, wśród za 
lotnej rupieciarń: w stążek, batystów  i ko­
ronek,

P an i A lbertyna w padała w zapał, wy­
krzykiw ała co chwila: reizend, entsuckend! 
D reptała dokoła Izy, strojąc się w bluzki, 
fastrygow ane na prędco i w kapelusze, które

wyginała przeróżnie na złotych włosach Izy, 
W iodła ją  co chwila przed zwierciadło i 
zapew niała, że Ziuta ma szyk wielkopański 
„jeder Zoll, eine Grafin"

Kazia porządkowała sza:y, napraw iała 
bieliznę i uśm iechała się do swoich myśli. 
Radca pogwizdywał i zacierał ręce.

W szyscy byli zadowoleni jak  ludzie, 
którzy trudną rozwikłali zagatkę,

* **
Państw o M ilnerowie w ybrali się z uro- 

czysterai zapro&inaini do Leśniewskiego, k tó­
ry przejęty, wzruszony, wymówił parę słów 
podziękowania. U całował rękę, a -raczej rę ­
kawiczkę pani M atyldy i um ilkł, wsłuchany 
pierwszy raz z zachwytem w jej głos, co ra­
ził go zawsze ostrym swym dźwiękiem.

Pani M ilnerowa mówiła i mówiła bez 
końca o tera, jak  należy pielęgnować duszę 
rekonw alescenta, jak  trzeba karm ić ją  rado­
ścią i pogodą, G aniła lekarzy, którzy nie 
troszczą się o pacjenta z chwilą, kiedy m i­
nie niebezpieczeństwo. Rozwodziła się nad 
posłannictw em  kobiet jako pielęgniarek, wy­
pytyw ała Lutka o jego ulubione potrawy, a 
nie zapominając o duchowym pokarm ie, po­
częła rozprawiać o muzyce i sztuce. Roztkli- 
w iała się nad poczuciem artystycznem  Izy 
i nad jej głosom.

(Ciąg dalszy as«tąpi)



odpowiedzialności oprócz tej. jaką w każdym 
poszczególnym wypadku sumienie namwskaże. 
Oczy nasze zawsze będą widziały zbliżające 
się niebezpieczeństwo, uszy nasze zawsze 
słyszeć będą wezwanie cywilizacji.

Uznajemy porządek świata, który polega 
na dążeniu do w yjaśnienia i ustalenia pracy 
i stosunków międzynarodowych do stworze­
nia  wszechświatowego trynunału , do rozwią­
zania kwestji praw nie przez narody między­
narodow e przedstaw ionych. Chętnie więc 
weźmiemy udział w wyrażeniu zamierzeń, 
w wyszukiwaniu praktycznych planów i w pro­
wadzeniu w czyn nowej idei hum anitarnej, 
głoszącej sprawiedliwość i nienawiść do wojny. 
Lecz każdy związek musi uznać naszą naro ­
dową suwerenność. Od chwili zwycięstwa 
wolności, niepodległości i rozwoju ducha 
narodowego, w ładanie nad światem przeci 
wiie jest naszym zasadom i nie może mieć 
sankcji naszej rzeczypospolitej. To nie jest 
egoizm, to je s t

wysoki poziom  ducha ,

to nie je s t płytkość, to je s t pewność, to nie 
jest podejrzliwość względem innych, to jest 
patrjotyczne przywiązanie do tych, .którzy 
na3 zrobili takim i, jakim i jesteśm y. I  więcej 
niż kiedykolwiek odczuwamy i podzielamy 
dążenia ludzkości Zajęliśmy teraz nowe 
miejsce w świecie i spotykam y się z, nową 
uueiią naiudu na»/.egu pizez świat.

B r a k  egoizmu Stanów  Zjednoczonych

jest rzeczą dowiedzioną, zarówno jak i nasze 
dążenie do pokoju dla nas samych i dla 
całego świata. N asza bohaterska intenzyw na 

'obrona, cywilizacji jest popularną. Nie było 
wypadku, aby A m eryka nie sta ła  w obronie 
zagrożonej cywilizacji i n ie zdarzy się to 
dziś, ani ju tro . Rząd nasz może zawdzięczać 
swoje powodzenie dokładnemu zrozumieniu 
rozważnej, rozumnej woli narodu am erykań­
skiego.

Rozważając proponowane zmiany p o li­
tyki narodowej by idee międzynarodowe za­
m ienić m iały idee narodowe, zwróciliśmy 
się do społeczeństwa am erykańskiego. Po 
ogólnej dyskusji społeczeństwo wypowiedzia­
ło swoje zdanie. Gotowi jesteśm y zainicjo­
wać i stosować podobne

program y dążące do usunięcia możliwości 
wojny

i do szerzenia idei braterstw a, która jest 
najdoskonalszą formą stosunków, gdyż drogą 
nam  jest idea spraw iedliw ości i pokoju, 
gdyż oceniamy na  równi z innym i naroda­
mi św iata przyjaźń i zgodę w stosunkach 
narodowych. Chcemy zająć wysokie miejsce 
w m oralnem  kierow nictw ie cywilizacji i chce­
my, aby Am eryka, trw ała republika, n ie ­
wzruszone świadectwo demokracji, służyła 
nictylko inicjatyw ą i przykładem , ale także 
aby czynnie w zm acniała i popierała jednuść 
na  obu kontynentach. Ludzkość* potrzebuje 
błogosław ieństw a wszechświatowej zgody,

Ludzkość starać się będzie stworzyć le­
psze stosunki, a narody będą popierały 
przyjaźń, tak niezbędną dla stw orzenia 
pokoju.

Należy zrozumieć, że 

handel ogromnie zbliża narody.

Nie wzmocniliśmy naszych węzłów 
handlow ych stosownie do naszych środków 
i zdolności, lecz zaporaocą innego sposobu 
powodzenia handlu i finansów zamierzamy 
rozszerzyć naszą działalność i uzyskać dale­
ko idące zaufanie. N ajlepsze chyba powo­
dzenie w tym kierunku osiągniemy, gdy do­
wiedziemy, że republika jest w stanie wy­
dobyć się ze zniszczenia wojny.

Chociaż wojna me zniszczyła pól, nie 
zrujnow ała m iast, n ie zadała strasznych ran  
nienaw iści, spowodowała jednak ogromne 
w ydatki tak bieżące jak  i oparte na kredy­
cie, zdezorganizowała i zniszczyła przem ysł 
i stosunki przemysłowe. Chociaż wojna wy­
kry ła  pew ną dozę pewnego egoizmu, wielu 
okazało jednak

światło i  odważne serce Am erykanina.

M yśmy jedni z pośród wszystkich do­
wiedli przed światem słuszności dem okracji o 
system ie parlam entarnym , gdyż wolność nasza 
nigdy nie uciekała się do zbrojnej ofenzywy, 
n igdy zapomocą gwałtów nie s ta ra ła  się 
rozszerzyć swoich gran ic terytorialnych, n i­
gdy nie brała za oręż, zanim słowa nie zo­
stały  wyczerpane. Gdyby rządy świata wpro­
w adziły taką wolność jak  nasza, gdyby san­
kcjonowały dążenia do pokoju jak my to 
robim y, pewni jesteśm y, źe zam arłyby osta­
tn ie  cierpienia i ofiary walk m iędzyna­
rodowych.

Naszem doniosłem  zadaniem jest odbu­
dowa naszego norm alnego życia. Chciałbym 
ją  przyspieszyć. Kiedy podejmuję to zadanie, 
pozwólcie mi to powtórzyć w im ieniu naro­
du, że

nie damy nikomu powodu do zbrojnego wy* 
stąpienia przeciwko nam.

Nie trzymamy się nacjonalistycznych 
przesądów, nie dążymy do zemsty, n iena­
wiści i zdobyczy, nie m arzym y o zwycięstwie, 
jeżeli pomimo tego stanow iska wojna będzie 
nam' narzucona, utamy mocno, ze znajdzie­
my drogę do międzynarodowej obrony, łą 
czą się W ozacy duchem i ciałem m ater- 
jain ie i duchowo W yobrażam sobie idealną 
republikę, w której każda jednostka, mężczy­
zna czy kobieta, stanie pod sztandarem  aby 
spełnić swój obowiązek w służbie wojskowej 
czy cywilnej, w kkórej będzie można powo­
łać  do czynu wszystkie organizacje i insty­
tucje, do złożenia świętej odary ojczyźnie, 
gdzie ani jeden  grosz z dochodu wojennego 
m e powiększy zysków pryw atnych jednostek, 
korporacji i stowarzyszeń, lecz wszelka nad­
wyżka w płynie na cele obrony kraju.

Jestto  zjawisko zupełnie niewłaściwe, 
zupełnie niezgodne z ideałam i demokracji
0 cysternie parlam entarnym , gdy w czasie 
akcji obronnej cżęść obywatel, stara się uzy­
skać największe dochody, podczas gdy druga 
walczy, poświęcając życie w obronie kraju 
Z tak pojętego obowiązku powszechnego po­
w stanie

nowy zw iązek ducha i  celów

nowa ufność i poświęcenie, k tó ie  uczynią 
naszą obronę niezwyciężoną Wówczas nie 
mielibyśmy wcale dbo  przynajm niej nie wiel­
ką dezorganizację w naszych wewnętrznych, 
ekonom icznych, przem ysłowych i handlo­
wych systemach. Nie mielibyśmy olbrzymich 
długów wojennych, nagle pow stałych m ają­
tków, urągających poświęceniu naszych żoł­
nierzy, żadnego powodu do buntu, żadnych 
niskich słabości nie znalibyśmy zdrady, za­
zdrości i zawiści, n ie byłoby nam iętności 
które iodzą rewolucje. Żal jednak  w zbud^ay  
przez błędy dnia dnia wczorajszego, nie po­
winien przeszkadzać w w ypełnianiu obowią 
zków dzisiejszych. W ojna n igdy nie pozosta­
w iła tanich spustoszeń, Olbrzymie były s tra ­
ty w ludziach i nieobliczalne zmarnowanie 
m aterjałów . N arody szukają jeszcze po oma­
cku stałych dróg. Zniechęcająca naw ała dłu­
gów przygniata nas, tak jak wszystkie n a ro ­
dy szarpane wojną, Te zobowiązania powin­
ny być załatwione.

Żadna cywilizacja nie ostoi się przed 
występkiem łam anych obietnic. Możemy ogra­
niczyć niem oralne wydatki, możemy położyć 
rękę ha zyski wojenne i uczynić to musimy. 
Musimy spojrzeć w tw arz twardej konieczno­
ści z pełną świadomością, iż to zadanie ma 
byc rozwiązaue. Pustępowac musimy z prze­
świadczeniem, że żadne ustaw y ludzkie nie 
m ogą zmienić nieustępliw ych praw  natury. 
JNaszą uajuiebtizpieezuiejszą wadą jest, że 
oczekujemy zbyt wiele od rządu, jednocześnie 
czyniąc dla tego rządu zbyt mało. Zastana­
wiam się nad nadaniem natychm iastowego 
przyw rócenia do porządku naszego gospodar­
stw a publicznego. Trzeba nam  surowej a je ­
dnak rozsądnej ekonom ji, skombinowanej 
z zasadami fiskalnej sprawiedliwości. Należy 
ją  zastosować z przezornością a zarazem 
umiejętnością, będącemi niezbędnym i czynni­
kami zabezpieczającymi przyszłość od tej 
chwili ciężkich prób.

W  świecie interesów

odczuwa się zamięszanie wojenne. M echa­
nizm ekonomiczny ucierpiał przez wstrzą- 
śnienie i skaki spowodowane nienorrnaJnemi 
zadaniami, kredytam i i podwyżkami cen. Ka­
na ł odbioru został zapchany, stosunki pracy
1 adm inistracji zostały nadwyrężone. Należy 
przystąpić do dzieła napraw y z odwagą. Nasz 
lud musi dawać i brać. Ceny muszą zasto­
sować się się do ogólnej atm osfery, z której 
ustępuje gorączka działalności wojennej. Już 
nie powrócimy do dawnych norm  w ynagro­
dzenia, musimy jednak  starać się, aby sto­
sunki norm alne zostały ustalone. Kary pie­
niężne nie będą łatw e do w ykonania i nie 
wszystkie będą należycie wymierzone. N ie­
podobna je s t tego uczynić. N ie m ożem yprzejść 
w tej chwili od nieporządku do ładu. Musi­
my spojrzeć w twarz tw ardej konieczności, 
zapomnieć o stra tach  i rozpocząć dzieło na 
nowo. Jestto  najdawniejsza z nauk cywiliza­
cji. Pragnąłbym , aby rząd uczynił wszystko 
co leży w jego mocy, by złagodzić te  kary 
w naleźytem  zrozumieniu spóluości interesów, 
w pragn ien ia  wspólnego dobra dla rozwiąza­
n ia  naszych zadań. Żaden inny  system  nie 
dokaże cudu. Każda niezw ykła próba doda 
tylko jedną przyczynę więcej do zamieszania. 
Nasze największe ubezpieczenie będzie w sku- 
tecznem zastosowaniu wypróbowanego sy­
stemu.

Dalsza droga działania w sferze in tere­
sów jest wykreślona. Ludy otrząsając się ze 
zniszczenia, jakie zostawiła wojna, w racają 
do życia twórczego. Przem ysł podjął yym ia- 
nę rzeczy, porządek i

ład nasz wraca na  drogę postępu.

W iemy, że kongres i adm inistracja k ra­
jow a będą podtrzym ywały swoją rozsądną 
politykę rządu, mającą na  celu popieranie i 
rozwój postępu. Chcę tutaj mówić o spręży­
stej adm inistracji, o zmniejszeniu podatku, o 
solidnych zarządzeniach handlow ych, o uła­

tw ieniu kredytów, popieraniu szeregu zadań 
rolniczych, unikaniu niepotrzebnych in terw en­
cji, o stanowczein zaprzestaniu n ieudałyeh 
eksperym entów  rządowych w in teresach i o 
skuteeznem prowadzeniu adm inistracji rządo­
wej. Przytem  wszystkiem zachować należy 
świadomość i poczucie ludzkości wszystkich 
kierunków tak aby spraw iedlrw ość społeczna, 
przem ysłowa f ekonomiczna były zastosowa 
ne do celów prawomyśln^gO narodu.

Z udziału, jak i u nas biorą

kobiety w  życiu  polUycznem,

możemy liczyc na  ich intuicję i subtelność, 
na icn wpływ doniosły, działający na porzą­
dek społeczny. Liczymy na ich dodatnią 
działalność, na korzystanie z przywilejów 
celem przyspieszenia osiągnięcia najwyższej 
doskonałości,

P ragnę A m eryki niem niej czujne) na 
niebezpieczeństwa, jak  jest ona czujna na 
nicpisyjaciela zewnętrznego. Nasze prawo 
zasadnicze nie uznaje żadnych klas, grup, 
ani oddziałów i nie powinno tego być w pra 
wudawstwie ani w adm inistracji. Jedynym  
bodźcem winno być dobro ogółu.

Ludzkość jest spragniona międzynarodowego 
pukoju.

JVly pragniem y tego również wspólnie 
z ludzkością. Moją najserdeczniejszą modli­
twą za A m erykę jest modlitwa o ustalenie 
pokoju w przemyśle, któryby zapew nił równe 
wynagrodzenie wszystkim, dające wszystkim 
rów ne seanse dc czynu. N ikt nie może za­
przeczyć, że wszyscy m ieliśmy równe szanse 
do osiągnięcia obecnego naszego stanowiska. 
M ektćizy  z pośród nas wzięli swój brak 
przygotowania za wyzwanie rzucono im przez 
rzeczywistość, podczas gdy należyte pojęcia 
zasady c e n ią c e j wszystkich obywateli zdol­
nym i do współudziału, dodaje siły do poczu­
cia obywatelskiego i wydoskonalenia naszych 
zdolność®

Jeżeli rewolucja upiera się przy opale­
niu dotychczasowego porządku, niechąjże jej 
zwolennicy gdzieindziej czynią sm utne ekspe­
rym enty. Nie ma dla nich m iejsca w Am e­
ryce. Kiedy wojna światowa zagrażała cywi­
lizacji, myśmy poświecili nasze życie w jej 
obronie. A teraz gdy rewolucja nam  grozi, 
my rozwijamy

chorągiew praw a i porządku

i odnawiamy naszą służbę. W olność ludu, 
nie mniejszości, otoczona je s t św iętą opieką. 
Nasze reform y, poprawki i ewolucje wyka­
zały zdrowy sąd i racjonalny -postęp. Chce­
my się liczyć z tern, ale nigdy niszczyć 
i pozwolić na niszczenie. W olelibyśm y raczej 
poddać nasze spory przemysłowe pod dysku­
sję i narady, aniżeli otrzymać co do nich 
decyzję po walce i cierpieniu.

Światu potrzeba dobrej woli. Porożu 
m ienie się wspólne będzie jej źródłem. P ra ­
gnęlibyśm y powitać erę dobrych uczuć, sta­
łej pomyślności i wszelkich towarzyszących 
jej błogosław ieństw . Dowiedzione zostało już, 
że nie możemy, otw ierając nasze rynki dla 
całego św iata, utrzym ać am erykańskiego 
sposobu życia i mieć przewodnictwo w prze­
m yśle przy nierównej konkurencji.

To jest

zwodniczy urok

w teorji zniesienia g ran ic  celnych. Jeżeli 
jednak  chcemy zachować poziom am erykań­
ski, musimy pokryć nasze wyższe koszta pro­
dukcji zapomocą ta ry f wwozowych. Dziś jak 
nigdy przedtem , gdy wszystkie narody szu­
kają przywrócenia handlu i ekspansji, m u­
simy nasze taryfy zastosować do naszego 
porządku. S tarają się o nasz udział w w y­
m ianie światowej, gdyż iunem i są nasze dro­
gi ku osiągnięciu korzyści z pokoju. W iemy 
dobrze, że

nie m ożna sprzedawać tam , gdzie nie 
kupujem y.

Potrzeba nietylko przyw rócenia życia 
norm alnego w produkcji, transporcie i prze­
myśle, ale i stw orzenia nowej ery w tych 
działach. W ywiążemy się z tego najlepiej, 
odpowiadając potrzebom naszego rynku ze­
w nętrznego, popierając samodzielność i po­
większając przedsiębiorczość i inteligencję. 
Nie chcielibyśmy, aby A m eryka żyła tylko 
i wyłącznie dla siebie, ale pragnęlibyśm y 
aby była ona niezależną i na  coraz nową 
wkraczając wyżynę, staw ała się coraz bo­
gatszą, szlachetniejszą i silniejszą. Ale cheł­
pliwość nie jest odbiciem pragnien ia  dobra 
ludu, k tóra to dążność je s t celem naszego 
narodowego wysiłku. Zamożność nie jest w
niezgodzie z dobrem, jedynie być ona może
jednym  z jego najprzyjaźm ejszycj czynników.

N ie może być nigdzie mowy c równości 
wynagrodzenia i  posiada/nia>

dopóki na świecie będą różne rodzaje zdol­
ności, oraz różne stopnie rozwoju przem ysłu 
i um iejętności. Lecz kraj nasz wolnym być 
w in ien  od w ielkich obszarów i rozpaczliwej 
nędzy. Pow inniśm y znaleść sposoby na  prze­
ciwdziałanie niebezpieczeństwom i złym

skutkom, na które narażeni są ludzie prze 
brak zajęcia. Chcemy, aby A m eryka była 
przybytkiem ogniska domowego, oświeconego 
nadzieją i radością, gdzie m atki, wolne od 
potrzeby długicn godzin pozadomowej pracy, 
mogłyby przewodniczyć jan przystoi opiekun- 
Hum tjeb że  ognisk, zgodnie z obywatelskim  
duchem Am eryki. Pragniem y, aby kolebka 
am erykańskich dzieci była kołysana w wa­
runkach tak zdrowotnych i tak nadziei p e ł­
nych aby żadna klęska nie przeszkadzała 
rozwojowi młodego pokolenia, ęhcom y zara­
dzić, aby żaden egoistyczny in teres, żadna 
potrzeba m aterjalna, żaden brak środków 
nie przeszkadzał dzieciom naszym w otrzy­
m aniu tego wykształcenia, tak niezbędnego 
do w ytworzenia z m ch dobrych obywateli 
kraju. N ie jestto  rzecz tak prosta owo urze­
czyw istnienie tych ideałów. Zdajemy sobie 
dobrze sprawę, tak jak nigdy przedtem z kry­
zysu teraźniejszego przemysłu. Musimy dojść 
do przyczyn onegoź i zmniejszyć jego złe 
skutki za pomocą wypróbowanego i um iar­
kowanego system u, gdzie genjusz otwiera 
pole do wielkich działalności. Spraw iedli­
wość i szczęście znaleźć muszą odbicie w na­
szej pom yślności powszechnej.

Praca je s t na jw yższym  nakazem życia.

Radowaćbyśmy się mogli, gdybyśmy 
mogli powitać erę złotego prawa, wieńcząc 
je  autokracją pracy. P ragnę adm inistracji, 
w której wszystkie czyuniki rządu powołane 
bgdij, do pracy i obstaję za rozumieniem 
rządu, jako wyrazu woli ludu.

Nie możemy w tym momencie nie pa­
m iętać o ogiuimiej odpowiedzialności. Prze 
wrót światowy znacznie powiększył nasze 
zadanie, ale z tem poczuciem przychodzi 
myśl wielkich postanow ień i znajduje uko­
jenie w przeświadczeniu, ze losy naszej re ­
publiki przeznaczone są oa Boga. Gdybym 
czuł, że odpowiedzialność czuję jedynie na 
organach wykonawczych wobec Ameryki i 
Am eryki jutrzejszej, uchyliłbym  się przed 
tym  ciężarem. Ale nas je s t 100 miljonów, 
m ających wspólne interesy i dzielących od­
powiedzialność wobec Boga i ojczyzny.

Republika wzywa do w ypełnienia obo­
wiązków, ja  zaś zapraszam do współpracy. 
Przyjm uję moją rolę z prostotą i pokorą i 
wzywam łaski i pomocy Boga na niebie. 
W  tem poparciu bez trwogi i spokojnie pa­
trzę w przyszłość. Złożyłem uroczystą przy- 
sięgę, pomny na ustęp P ism a św ,: „Albo­
wiem czego żąda P an  od niego? Jedynie 
aDy sprawiedliwości czynił zadość, a uko­
chawszy m iłosierdzie, pieknie kroczył w obli- 
czności Pańskiej". Tu p iz jsięgain  Bogu i 
ojczyźnie.

Niemcy 
przed trybunałem i wiata.

Sunday Times omawia‘ąc wywiad z dr. 
Simonsein pisze, że prawdopodobnie w yw iał 
ten nie przedstawia całych wywodów,> które 
Simons złoży jutro obszernie i d o d a je : 
P ak t, że Simons przyznał i to nie osobiście 
lecz za cały naród, iż Niem cy obowiązane są 
do odszkodowania i że muszą je  zapłacić, 
daje nadzieję, że z g o d z ą  s i ę  o n i  na  p o ł  
k n i ę c i e  t e j  g o r z k i e j  p i g u ł k i  Jeżeli 
nadzieja ta  się sprawdzi, należy oczekiwać ze 
struny koalicji Kompromisu.

Uczestnicy konferencji londyńskiej odbe 
dą ju tro  dwa posiedzenia. Pierwsze odbędzie 
się o godzinie 11 i będzie prawdopodobnie 
poświęcone wysłuchaniu delegacji g re c k r j  
i tureckiej, które dadzą odpowiedź w kwestji 
trakt itu w Sevres. Na posiedzeniu popolu- 
dniowem delegaci niem ieccy przedłożą od­
powiedź na  ultim atum  koalicji.

Rada Najwyższa obradowała do półno­
cy. Ustalono zasady, na podstawie k tó rtcb  
konferencja m ogłaby się zgodzić na nowe 
propozycje niem ieckie, Początkowo dyskuto­
wano nad wnioskiem niem ieckiego sekreta 
rza stanu dla spraw  finansowych Schródera. 
proponującym  przyjęcie rocznych rat, u sta­
lonych układem  paryskim  przez pierwszych 
p.gć la t z możnością rewizji, następnie pod­
wyżkę opłat od eksportu z 12 na 30 prc.. 
emisję międzynarodowej pożyczki w wyso­
kości 8 m iljardów m arek w złocie, wreszcie 
zawarcie trak tatu  handlowego odpowiadają­
cego zniesieniu klauzul wprowaazających nie­
równe traktow anie państw . Spełnienie wszyst­
kich tych warunków uzależniają Niemcy od 
zatrzym ania G. Śląska.

Sprzym ierzeni uznał: te propozycje za 
absolutnie niemożliwe do przyjęcia i z ini- 
cyafywy Lloyda George’a zgodzili się na  n a ­
stępujący p ro jek t: 1. 30 ra t rocznych po 3 
m iardy m arek w złocie.

Sojusznicy zebrali się o godz. 10*30 na 
Downing S treet N a krótko przed godz. 1 !, 
d’A bernan i Loucher przedstawili część od­
powiedzi niemieckiej na projekt sojuszników. 
Loucher oświadczył, że odpowiedź ta nie 
zmienia sytuacji i że wobec tego można 
tw ierdzić, iż Niem cy przedstaw ią około d o
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łudnta tylko zakończenie swej odmowy na 
ultim atum  sojuszników

W czasie konferencji sojuszników oka­
zało się, że wszyscy jednom yślnie doszli do 
przekonania, iż  w a r u n k i  n i e m i e c k i e  
s ą  n i e  do  p r z y j ę c i a  i p r z e d s t a w i ą  
f o r m a l n y  w n i o s e k  o d r z u c a j ą c y  je,  
do  r ą k  S i m o n s  a , k i ó r y ’ u a  z ł o ż y ć  
t y l k o  k r ó t k i e  e x p o s e w s p r a w i e  
t y c h  p r  o p o z y  cj  i.

Sankcje zostaną natychm iast w prow a­
dzone w życie, a m i a n o w i c i e  b ę d z i e  
o k u p o w a n y  D u s s e l d o r f .

Briand opuści prawdopodobnie Londyn 
we wtorek.

Niemieckie metod*
G azeta O lsztyńska  przypom ina, w jaki 

to sposób odbywał się plebiscyt w W arm ji 
i na M azurach.

Między innem i w Szczytnie utworzyła 
się była wówczas polska Rada Ludowa, do 
której piz>stępowało coraz to więcej człon­
ków. Rada Ludowa staw ała się powoli czyn­
nikiem  poważnym, na który z pewną, obawą 
spoglądali Niemcy zoiganizowani w „rfei- 
m atd ienstach“.

Pew nego dnia odbyło się zebranie Ra­
dy Ludowej w Szczytnie. M ata s a l ta  w „Ca­
fe G erm ania11 była pełną. Mazurzy katolicy 
i ewangelicy przemawiali, był zapał, serce 
się śmiało.

Postanow iono więc urządzić zamach na 
Radę Ludową w Szczytnie. Postanowiono 
zdusić ruch polski na M azurach radykalnie 
i rzucić popłoch na całe Mazury.

Na salkę w targnęła  szajka z kijami i 
zaczęła pracować. . Piszący te słow a był 
świadkiem i nie zapomni nigdy w życiu tego 
straszliwego obrazu. Bito nielitościw ie starych 
czy m łodych po głowach, wszędzie. Krew się 
polała. Zgromadzeni tłum nie uciekali na  u li­
cę. Goniono ich, bito z taką zajadłością, tak 
okropnie, wobec żołnierzy, którzy stali bez­
czynnie i nawet uśm iechali się. Kilka osób 
wyłamało drzwi prowadzące do redakcji M a­
zura, W yłam ano drzwi do pryw atnego m ie­
szkania redaktora. Żona redaktora z dzhćm i 
szukała schronienia w miejscu ustępowem, 
a panna Zielkówna oknem z wysokości oko 
ło dwóch m etrów wyskoczyła na podwórze. 
Do żony redaktora drżącej z przerażenia i 
dzieci płaczących przychodzili posłowie z wie­
ściami „pan Jaroszyk zabity11, a iuu i z wie­
ścią „pan Jaroszyk pobity i pokrw aw iony...11

Zona redaktora i zecer z drukarni przed 
domem M azu ra  obserwować musieli straszną 
scenę. Ktoś przyprow adził śp Linkę. U sta ­
wiono go pod murem domu M azura . „Das 
ist der Hund, der "Verriiter, w elcher in  Pa- 
ris w a r“. Zaczęto bić nieszczęsnego. A bito 
go straszliw ie. Krew Spływała mu po twarzy.

Zaciągnijmy lepiej zasłonę i nie odświe­
żajmy tych w spom nień straszliwych.

Ludzie jednak, którzy pogromy usceni- 
zowali, dopięli swego. Popłoch i strach za­
panow ał na całych M azurach.

Skonfiskowana lista członków „Rady 
Ludow ej11 dostała się do ręki „H eim atferaj- 
nów 11. L istę rozesłano poszczególnym grupom. 
Członków „Rady Ludowej11 okrzyczano jako 
„zdrajców 11 i podług tego ich traktow ano.

Jako pendant przy taczyć wypada łotro- 
stwa, które wyszły na jaw podczas toczącej 
się obecnie we W rocławiu rozprawy sądowej 
przeciwko członkom byłej komendy g enera l­
nej i sztabu brygady ochotniczej Aulocka, 
która to swego czasu także na Górnym Ślą­
sku dopuściła się licznych zbrodni i gwałtów. 
Proces wytoczono o poniew ieranie więźniów 
oolitycznych Podczas rozpraw odczytano 
długi protokół zaprzysiężony, z którego wy­
nika, że w gmachu generalnej komendy 
we W rocławiu istn ia ła  sala to rtu r (Folter- 
kam m er), w której bito i kaleczono celem 
wymuszenia zeznań oraz celem — ulżenia 
sobie, dzikiej pasji oficerów i żołdactwa.

I  wobec takiego stwierdzonego bestjal- 
stwa,' sąd we W rocławiu zastanaw iał się, czy 
nie należałoby zastosować praw a o amnestji.

P ak ty  powyższe wskazują, lak odbywał 
by się plebiscyt na G. Śląsku, gdyby N iem ­
com zostawiono w nim  tak samo wolną rękę, 
jak  to było w W arm ji i na M azurach.

Nowa rewolucja w Rosji
Do B erlina nadchodzą wiadomości, że 

lojalne wojska sowieckie bombardują robo­
tnicze dzielnice Moskwy. Po stronie ludności 
jest bardzo w ielka liczba zabitych.

Z H elsingforsu donoszą, jakoby P eters­
burg  i Moskwa znajdowały się w ręku po­
wstańców. Granica rosyjsko-rum uńska ż po­
wodu pow stania w Odesie została zamknięta. 
Z Syberji maszeruje gen. Siemionów z 25,000 
chłopów przeciwko sowietom. Okręty peters­
burskie i fabryki przeszły na  stronę pow stań­
ców. Rząd sowiecki ogłosił, że przodownik

i ewolucji w Kronsztadzie Kozłowski został 
wyjęty z pod praw a. Nad fe te rsbu rg iem  za­
wieszono stan  oblężenia. W Kronsztadzie pa­
nuje rząd Kozłowskiego. Rząd moskiewski 
uciekł z Mosjrwy do Nowgorodu.

Stacja is' rowa w Moskwie rozesłała 
następującą depeszę:

Próby zamachu stanu oficerów reakcyj­
nych pod duchowem przewodnictwem  kapi­
tana Burgona i gen. Kozłowskiego, któ­
rym  udało się wywołać w Kronsztadzie Dunt 
załogi okrętu wojennego Pietropaw łosk, m a­
ją  się ku końcowi. Nie ma niebezpieczeństwa 
dla Kronsztadu ponieważ K rasnaja Córka, 
panująca nad torem  jest obsadzona przez 
wojska w ierne rządowi sowieckiemu. Bunt 
został w yw ołany przez agitatorów fran ­
cuskich.

Rozeszfa sił pogłoska, że m arynarze 
w Kronsztadzie opanowali całą wyspę i uwię­
zili obecnych tam  komunistów, których po­
tem  wymordowali,

W edle innego doniesieuia utworzono 
w Kiuusztadzie tyumaaDOwy rząd pud kiero­
wnictwem  gen, Kozłowskiego.

Podróżni przybywający z Petersburga 
do Ruwla podają, że rząd sowiecki w^daf 
do robotników odezwę, aby byli cierpliwi 
aż do nadejścia transportów  z żywnością, 
k tóre K rassin wyśle z A nglji. Żywność po 
nadejściu będzie natychm iast rozdana m ię­
dzy robotników.

W ielkie zdenerwowanie przeżywają w 
Petersburgu reem igranci rosyjscy powraca­
jący z Am eryki. Z tego powodu zamknięto 
dla n ich  granicę.

Pomoc Banji dla Polski.
Zbiórka odzieży i obuwia dla ubogich 

w Polsce, została zorganizowana, j a t  dono­
siliśmy, w październiku 1920 r. przez duń­
ski Kom itet niesienia pomocy O. T Cz. K. 
i rozpoczęła się w Kopenhadze.

Uruchomiono harcerstw o duńskie, b i­
skup Zelandii uruchom ił duchu wiuństWu. 
Kilka, tygodni nanrzód odczytywano w każ­
dym kościele po niedzieinem kazaniu wzmian­
kę o projektowanej akcji. Każde zrzeszenie 
zostało powiadomione.

Mieszkańcy Kupenhagi tym  sposobem 
zostali zawiadomieni na  kilka tygodni na­
przód, że w przeciągu 3 dni harcerze YMCA. 
będą zbierali w każdym domu odzież i obu 
wie. Ludność była uprzejmie proszona o
0 ofiarowanie tego, bez czego m ogła się 
obejść.

K openhaga została podzielona na okrę­
gi, każdy okręg posiadał bazę telefoniczną
1 składnicę Panow ie i panie, ochotnicy, 
spędzili te 3 dni, przy telefonach, otrzymu­
jąc wiadomości u paczkach, które ualożału 
przyjąć. Nazwiska i adresy były zapisywane.

Dwa dni przed zbiórką, plakaty były 
rozklejone po całem mieście, niektóre p la­
katy były roznoszone po ulicach,

Pierwszego dnia harcerze chodzili po 
całem mieście. Każdy okręg m iał specjalny 
oddział harcerski i każdy dom został zre­
widowany od dachu do piwnicy. O ile kto 
z mieszkańców nie m iał rzeczy przygotowa­
nych, lub też zapomniał c zbiórce, harcerz 
zapisywał nazwisko i adres i prosił o przy­
gotowanie paczek na dzień następny.

4' - 5 harcerzy rozporządzało taczką, 
do której w kładali wszystkie zebrane rze­
czy i gdy taczka była napełniona, odwozili 
ją do składnicy okręgowej. Po złożeniu 
wszystkich rzeczy, jechali dalej; tak praco­
wali od 8 rano do 8 wieczorem.

Po upływie 3 dni, Kopenhaga zustała 
system atycznie zrewidowana, ani jeden dom 
nie został pom inięty. Jako wynik otrzyma­
no 22.000 par obuwia, dla mężczyzn, kobiet 
i dzieci, oraz dużo bardzo odzieży.

Niezależnie fabryki, składnice i sklepy 
złożyły hojne ofiary.

Niezależne fabryki, składnice i sklepy 
złożyły hojne -ofiary.

Ofiarowano też żywność, biszkopty, 
czekoladę, kakao, kaszę.

Czwartego dnia składnice okręgowe 
w ysłały zebrane rzeczy za pomocą ciężaro­
wych samochodów do portu , gdzie zostały 
przesortow ane, spakowane do worków i do 
pak, i złożone w składach.

Przewiezienie rzeczy do portu odbyło 
się w niedzielę, ponieważ pracowali wyłącznie 
ochotnicy. Identyczna akcja odbywa się w 
całej Danji, w stu m iastach i na  wsi. W 
każdern mieście harcerze pracują w sposób 
powyższy, W m iastach, w których nie ma 
harcerzy, zrzeszenia uczniowskie przjTstępują 
do pracy. N a wsi pracują uczn‘owie. _,ak 
również osoby interesujące się tą  akcją. — 
Noszą oni wszyscy opaskę z napisem : „Duń­
ski Kom itet niesienia pomocy P. T. Oz. F .*

Zrzeszenie nauczycieli uruchom iło swoich 
członków, dzieci zostały zawczasu zawiado­
mione, że w oznaczonym dniu nastąp i zbiór­
ka. Rozdawano worki z prośbą o ofiarowanie 
najmniejszej duńskiej srebrnej monety, — 
(10 orec), oraz o powiadomienie- rodziców

o zamierzonej zbiórce. — Przem awiano rów­
nież do dzieci szkolnych, opisując im cierpie­
nia polskich dzieci.

Za tą  gotowość i owoc wysiłków Pol­
ska w inna wdzięczność Danji,

W  księdze naszych w ierz, cieli m oral­
nych, którzy przyczynili się do wspomożenia 
Polsuu czyn Danji znajdzie m iejsce poczesne, 
a po stronie drugiej zapiszemy swą wdzię- 
czność i gotowość do pomocy z naszej strony 
jn^y judaiZunej sposobności.

doprawa bytu urzędników.

W krakow skich pism ach znajdujemy 
następującą depeszę P . A. T..

D la poinform ow ania o całokształcie za­
rządzeń i kroków, jakie podjął Rząd w osta­
tnich czasach celem poprawy bytu praco­
wników państwowych, a które idą w kie­
runku zaznaczonym w słowach Prezydenta 
M inistrów, wypowiedzianych w Sejmi6 25 
mtego, a oświadczających, iz będzie zrobio­
ne w tym  względzie w szystlu , na  co stać 
Państwo, Prezydjum  Rady M inistrów  stw ier­
dza, co następuje:

W ciągu ostatniego m iesiąca Rząd zwró­
cił jak  najbaczniejszą uwagę na poprawę by­
tu pracowników państwowych. W yrazem tego 
była przedewszystkiem wyłoniona 14 lutego 
b. r, komisja, złożona z M inistrów  spraw  
w ewnętrznych, skarbu, przem ysłu i handlu, 
oraz aprowizacji, zadaniem której to komi­
sji było obmyślenie środków przyjścia z po- 
mucij doiaźną praeuwnikom państwowym, 
poczem na posie lżeniu Rady M inistrów po­
wzięto szereg uchw ał w tej m aterji. Dnia 16 
lutego Rada M inistrów po wysłuchaniu spra­
wozdania wniosków komisji, wyłonionej 
przez Radę M inistrów na posiedzeniu 14 lu 
tego w spraw ie doraźnej pomocy i poprawy 
bytu urzędników, uchw aliła: poczynając od 
lutego b. r. wszystkim pracownicom  p ań ­
stwowym będą deputaty dostarczane regu­
larnie, zaległe deputaty będą wyrównane w 
ciągu sześciu m iesięcy. poczynając ud m arca 
b. r  przez dodanie do bieżącej miesięcznej 
racji równom iernego dodatku. W yrów nania 
te dotyczą deputatów, a nte zasadniczych 
kart żywnościowych, z których korzystają 
wszyscy obywatele Państw a. Pozatem  będą 
regularnie dostarczane pracownikom pań­
stwowym na miesiące zimowe zwiększone 
deputaty węglowe. Wysokość ich ustali Mi­
nisterstw o aprowizacji w porozumieniu z Mi­
n istrem  przemysłu i handlu.

Rada M inistrów  wym ienioną komisję 
upoważniła do zajmowania się w dalszym 
ciągu spraw ą poprawy bytu urzędników. Dnia 
23 lutego Rada M inistrów  po wysłuchaniu 

Spraw ozdania komisji, powołanej do życia 
uchw ałą z 14 lutego względnie 16 w spra 
wie poprawy bytu pracowników państw o­
wych i jej wniosków, powzięła następujące 
uchw ały :

1. Poczynając od dnia 1 m arca b. r 
m nożnik zostaje podniesiony na 525 punktów 
dla Warszawy. Podniesienie m rożnika dla 
innych miejscowości uregulowane zostanie 
stosownie -do noweli, wniesionej do ustawy 
o uposażeniu pracowników państwowych.

2. Komisja dla spraw y polepszenia bytu 
pracowników państwowych ma w dalszym 
ciągu pracować.

3. Rada M inistrów przyjęła do wiado­
mości oświadczenie M inistra aprowizacji, że 
rozdzielił ziarno i mąkę za luty dla praco­
wników państw ow ych i że odpowiednie ilo­
ści tych produktów zostały już skierowane 
do właściwych miejsc rozsyłki.

4. Połowę wpisowego w szkołach pań­
stwowych ponosi skarb Państw a. Do szkół 
państw ow ych ma się w pierwszej łinji przyj­
mować dzieci pracowników państwowych i 
dzieci niezamożnych.

Po za tem i uchw ałam i Rada M inistrów 
postanow iła odroczyć zwrot zaliczki udzielo­
ne1 pracownikom państwowym  w jesieni r. 
1920, która spłacaną być m iała od 1 kw ietnia, 
do 1 sierpnia. U chw ały te są dowodem, że 
Rząd palącej spraw y bytu m aterjalnego urzę­
dników państwowych ani na chwilę nie spu­
szcza z okar.

oooooo oo ooo oooc
Tysiąc lat jak zmarłem 
A wżdy żyję w “chwale, 
Z  Niemców skórę darłem,
W Odrze biłem pale....
Ty co zdzierasz paski 
Z braci swej, choć złoty, 
Wbij choć gwóźdź, choć trzaski, 
W górnośląskie płoty.

K om itet O. K .  Z.
Lwów, pi. 10.

Rachunek w P . K. O. Nr. 148.340.
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Lwóie, 8 marca 1921.

Kalendarz.
Ś r o d a :  9 marca.
Rzym.-kat.: F ranciszki R.
Gr.-kat.: Tarasja.
S łow iańsk i: M śeisława.
W schód słońca o godzinie 6 m inut -58, 

zachód słońca o godzinie 6 m inut 51.
T em peratura o godzinie 12 w południe 

O stopni.

—  Minister kolei inż. Jasiński przy 
będzie dnia 10 b. m. do Lw ow a-w  spraw ach 
urzędowych Ze Lwowa uda się Minister 
Jasińsk i do Stanisławowa.

— U Ks, A n d rze jó w  s tw a  Lubomir­
s k ic h  odbył się wczoraj wieczorem oniad 
na cześć bawiącego we Lwowie M inistra 
R ataja. W obiedzie i raucie wzięło udział 
cały szereg w ybitnych osooistośei. między 
innym i gen. Lamezan, prezydent Neumann, 
pułk. de Renty, dyr. kolei Barwi cz, kurator 
Sobinski, rektorowie Uniw . i Polit., prof. 
dr. Balzer

— Uroczystość u ięczenia szabli ho­
norowej gen. Konarzewskiemu przez da­
wną jego grupę bojową odbyła się przed 
kilku dniam i w Poznania. Uroczystość po­
przedziła Msza św. w kościele farnym , po­
czem odbyłc się* wręczenie szabli honorowej 
gen. Konarzewskiemu. Uroczystość wypadła 
imponująco, a zakończył ją  obiad w ydany na 
cześć gen. Konarzewskiego. .

— Pensjonowanie generałów1. Ogło­
szone zostały dalsze nazwiska generałów, 
którzy z dniem  1 kw ietnia b. r. przechodzą 
w stan  spoczynku. Razem z poprzednio spen- 
sjonowanyini generałam i w liczbie 57 liczba 
icn wynosi obecnie 63,

— Z k o le i.  Dyrekcja kolei państw o­
wych tę Krakowie donosi: Oć czwartku dnia 
10 m arca 1921 podejmuje się na nowo mię­
dzy Krakowem a Lwowem bieg pociągów 
pospiesznych dziennych n r. 5 (Odjazd z K ra­
kowa g. 8 '25 rano, przyjazd do Lwowa g. 4 
po południu) i nr. 6 (odjazd ze Lwowa g. 
2-45 po połud. — przyjazd do K iakowa g. 
10-16 wieczorem). Peciągi te będą w biegu 
w prost z W arszawy przez Kraków do Lwo­
wa i z powrotem.

— U m u n d u ro w a n ie  s łu ż b y  m iej­
s k ie j .  Wczoraj popołudniu odbyło się w 
ratuszu posiedzenie komisji m undurowej.
Pu krótkiej dyskusji uchwalono zwrócić się 
do kilku firm, by wniosły oferty na wyko­
nanie wraz z dodatkami 95 ubrań m arynar 
kowycb dla woźnych. 201 bluz oraz spodni 
dla straży ogniowej i strażników miejskich.

— Urzędnicy skarbowi ua plebiscyt.
Pracow nicy władz i urzędnów skarbowych 
w M ałopoisce złożyli dotychczas na cele p le­
biscytu na Górnym Śląsku kwotę 704.300 
Mk. Dalsze składki ciągle jeszcze wpły­
wają.

— N a p le b is c y t . Rada nadzorcza księ­
garn i Naukowej we Lwowie, w płaciła na 
cele plebiscytowe Mk. 29.356-36, a za-azem 
przesłała do K om isariatu plebiscytowego wy­
branych przez Kom itet Obrony Kresów Za­
chodnich książek na sumę Mk. 50.643-64, 
czyli łącznie za kwotę Mk. 80.000.

— F ila te l i ś c i  a  p le b is c y t  górno­
ś lą sk i. Polski kom itet zbiórki m arek poczto­
wych na cele narodowe i społeczne we Lwo­
wie postanow ił udzielić 35 proc. opustu przy 
zakupnie marek tym  wszystkim osobom, któ­
re celem zasilenia funduszu plebiscytowegu 
złożą najpóźniej do dnia 12 marca b. r. 
w łącznie w kram ie studenckim  przy ul. Szaj­
nochy zaliczkę na rachunek przyszłego za­
kupu a marek. Zakupy opustowe rozpoczną 
się począwszy od dnia 16 m arca b. r. i trw ać 
mogą aż do zupełnego w yczerpania kwoty 
zaliczkowej. Złożenie zaliczki będzie odpo­
wiednio potwierdzone a nazwiska składają­
cych umieszczone w tygodniowych spraw o­
zdaniach w Gazecie Lwowskiej.

— Garnizon warszawski złożył na 
rzecz plebiscytu 1,161.339 Mk. 10 fen. 3 K.,
3 ruble carskie. Składki wciąż jeszcze płyną.

— Rozpacz domorosłych jarzy nia-
rz y  naszych niema granic Wczoraj już od­
bywali generalny przegląd narzędzi ogrodo­
wych i nasion, pewni, że lada chw ila wy­
ruszą na swe um iłow ane działki, uznoją się 
rozkoszną pracą ogrodową, — a oto dzisiaj V 
ranek zbudził ich ugięty zaspą śnieżną, 
która na nowo nietylko grzędy działkowe, 
lecz całe m iasto pokryła b iałą pierzyna.

— Morderstwo, n ie samobójstwo.
Przed kilku dniam i podaliśmy, że przy ul.



Janow skiej W anda W erschnerów na w ystrza­
łem z karabinu pozbawiła się życia. Ponie­
waż jednak przy oględzinach zwłok, okazało 
się, że strzcł zabójczy ugodził aenatuę z tyłu 
głowy, policja zarządziła dochodzenia, które 
doprowadziły do zastanawiających wniosków. 
S. p W erschnerów na padła ofiarą m order­
stwa. Zastrzelił ją  13-letni Hugiel, nastaw io­
ny yizez swą rodzinę, k tóra czyhała na 
m ajątek W andy. Sprawcę m orderstw a i całą 
rodzinę Huglów aresztowano.

—  N ieszczęśliwe wypadki. Podczas 
przewożenia żelaza z dworca do brow aru w 
ulicy Kleparowskiej robotnik M ichał Woło 
niecki, 48 lat, dostał się w skutek w łasnej 
nieostrożności między słup a jadący wóz i 
doznał zgniecenia obu nóg. Ofiarę nieostro­
żności odwieziono do szpitala.

riersz A rbeiter, malarz, pracując wczo­
raj w realności przy pl. Strzeleckim 3, spadł 
z drabiny i silnie się potłukł. Potłuczonym 
zajęło się Pogotowie ratunkowe.

—  Kronika policyjna. W  tram w aju 
KD skradziono wczoraj portfele z pieniędzmi 
i dokum entam i: Piotrow i Piszczakowi, E lja- 
szowi Hrycajowi i Szymonowi Ozjaszowi Ti- 
serowi. W tym sam ym  tram waju Rubin Frei- 
felder zgubił (?) portfel z 5300 Mk.

Wczoraj posterunkowy Gryńczak are­
sztował koło kaw iarni W iedeńskiej 13-letn 
Tadeusza Brożka i 12-letn. M arjana Dzie 
dzinskiego po dokonaniu kradzieży kieszon­
kowej n a  szkodę p. Heleny Kruszelnickiej, 
której porwali pulares z 220 Mk. Obu zam­
knięto w aresztach policyjnych.

Taksamo obuk kaw iarni W iedeńskiej 
aresztowano wczoraj notowanego złodzieja 
S tefana Serdiuka, który usiłow ał skraść to­
rebkę l pieniędzmi Heluuie Dydze. Również 
on zam knięty został w aresztach policyjnych.

— Składki komunistów na strajki 
« Polsce. Z Berlina donosi lio te Fahne, 
organ kom unistów niem ieckich ogłasza ode­
zwę do proletarjatu  niemieckiego, wzywającą 
do udzielenia nietylko m oralnego, ale i pie­
niężnego poparcia strajku powszechnego w 
Polsce. Rote F ahne  otw iera listę składek na 
ten  Cel.

— R e w o lta . Z W iednia donoszą' o po­
ważnej rewolcie w Rab. Żołnierze zastrzelili 
dwóch oficorów poczem zamknęli się w ba­
rakach. N astępnie poddali się pud w arun­
kiem, że nie będą karani, przyrzeczenia tego 
jednak nie dotrzymano. Podobno 31 żołnie­
rzy i 2 oficerów zostało rozstrzelanych.

— Arcyksiążęta austrjaccy. W  kwe­
stii obecnego pobytu członków domu habsbur­
skiego zamieszcza A s  E s t  następujące szcze­
góły: Arcyksiążę Eugenjusz przebywa w Ba­
zylei i zamieszkuje tam  w hotelu. A rcyksią­
żę Fryderyk  osiadł również w jednym  z ho­
telów w Lucernie. Syn tegoż, A lbrecht, jest 
n a  studjach agronomicznych w jednej ze 
szkół rolnicznych węgierskich. Arcyks. Ma- 
ksymiljan, brat exkróla węgierskiego, zamie­
szkuje w Bernie. Arcyks. Leopold Salwator 
uciekł do Barcelony; arcyks. P io tr Ferdynand  
mieszka w Lucernie.

— Z Towarzystwa p r a  w niczego. Po­
siedzenie sekcji dla spraw wymiaru spraw ie­
dliwości odbędzie się we czwartek 10 marca 
b. r. (ulica Źimorowieza 9) o godzinie 6‘30 
popołudniu. N a porządku dziennym referat 
p ro f dra Kamila Stefki, członka Komisji ko­
dyfikacyjnej „O organizacji sądowej w Polsce1*.

— N ad zw y cza jn e  w a ln e  z g ro m a d z e ­
nie Związku nauczycielek odbędzie się w n ie­
dzielę, dnia 13 marca r. b. o godzinie 11. 
Na porządku dziennym : Sprawa reorganiza­
cji i zm iana statutu.

— Miesięczne zebranie M ałopolskie­
go To w. Ogrodniczego odbędzie się w sobo­
tę 12 b. m., o godz. 7 wieczorem w sali po­
siedzeń Tow arzystw a Gospodarskiego ul. 
Kopernika 20. Pogadankę o zakładach ogro­
dniczych Tow. Gospodarskiego w Bieńko- 
wej-Wiszni wypowie inspektor A. W róble­
wski, N a zakończenio posiedzenia odbędzie 
się rozlosowanie licznych kwiatów wazono­
wych, oraz nasion ogrodowych, z przezna­
czeniem całego zysku na plebiscyt Górnego 
Śląska. Goście mile widziani.

Na plebiscyt Górno-Śląski
Starostwo lwowskie złożyło w Komitecie 

lwowskim obronykresow zachodnich
złożone przez:

K&hanego Józefa ze Złoczowa lOOOMk. Urząd 
parafialny w Hodowicy 350 Mk. 20 f. Ko­
m ara Józefa z Sygniówki wiel. 40 Mk. Kwolika 
Józefa z Porsznej 55 Mk. K rella B enjam ina 
z Zam arstynow a 100 Mk. Szynkarzy ze 
Szczerca 900 Mk. Wolffa Bronisława ze Zboisk 
245 Mk. Tow. spożywcze w W innikach 2000 
Mk. Mieszkańców (w dalszym ciągu) ze Znie­

sienia 1725 Mk. i J . Z. ze Lwowa 1000 
grzywien i -50 karb, — Razem 6.415 Mk, 
20 f., 1000 grzywien i 50 karb.

— Imponującą manifestację za przyłą­
czeniem Górnego Śląska do Polski, był wiec 
urządzony w niedzielę 6 b. m. przez Organ: 
zację kobiet w gm inie Zam arstynowie. Ob­
szerną salę budynku gminnego, wypełnili po 
brzegi o godz. 5 popołudniu mieszkańcy Za- 
marsfynowa, Hołoska m ałego! Hołoska w iel­
kiego, afiszami wezwani do przybycia na 
wiec plebiscytowy.

W iec zagaił porywającą przemową O. 
Czesław Szuber, gw ardjan 0 0 . Kapucynów, 
poczem zgromadzeni w ybrali na przew odni­
czącego obywatela miejscowego p. W ojnaro- 
wicza, a na sekretarkę obyw. p. Siwkową.

N astępnie zabrała głos przedstaw iciel­
ka O. K. p. Nowicka, profesorka żeńskiego 
Sem inarjum  nauczycielskiego, wykazując w 
św ietnie opracowanej prelekcji nasze praw a 
historyczne do tej połaci Ojczyzny, której 
synowie nieśli życie i mienie w ofierze, do­
kumentując z bronią w ięku swą przynale­
żność do Polski. P relegentka przedstaw iła 
dalej w fachowym wywodzie ekonomiczny 
pożytek z bogactw kopalnianych i przemy­
słu w m aterjałach w łóknistych, oraz w za 
m ian korzyści przy handlu bez cła naszem 
zbożem, produktam i rolnem i i drzewem dla 
Górnego Śląska.

Po nagrodzeniu prelegentki przez zgro­
madzonych rzęsistym i oklaskam i wywiązało 
się dyskusja, której wynikiem było uchw ala­
nie czterech rezolucji:

I, Hołd powstańcom i bojownikom o 
wolność Ziemi Górnośląskiej i przyłączenie 
do Macierzy po lsk ie j; II. z wezwaniem 
wszystkich stronnictw  politycznych i ich przy­
wódców, by bezwarunkowo zaprzestali na 
czas trw ania plebiscytu wszelkich waśni p ar­
ty jnych ; III. z wezwaniem do Sejmu i Rzą­
du, by przedsięw ziął wszelkie środki, eelem 
obrony ludności Górnośląskiej przed gw ał­
tem i p zemocą i zapewnienia bezstronności 
p leb iscy tu ; IV. wreszcie ślubowanie, że 
krew i mienie chętnie oddadzą w obronie 
polskiego Śląska.

W śród podniosłego nastroju zgrom a­
dzonych odśpiewano „Rotę** Konopnickiej, 
poczem tłum nie podpisywano rezolucje, sk ła­
dając datki na plebiscyt.

Zebrana kwota na plebiscyt wynosi 
4235 marek. J. K.

Repertuar Teatru Miejskiego.
W e wtorek 8 m arca o godz,. 7 wiecz. 

„Wieczór G órno-Sląski“, Część koncertowa 
i „Yerbum nobile**, opera St. Moniuszki.

Wieczór Chopinowski, ku uczczeniu 
111 rocznicy urodzin genjainego artysty  u- 
rządza Kasyno i Koło liter, artyst. w połą­
czeniu z Kołem muzyczaem, w czwartek, 10 
b. m., o godzinie 8 wieczorem. W progra­
mie odczyt p. .Kornelji Parnasow ej o „Cho­
pinie i M arji Wodzińskiej “ z dem onstracja­
mi pam iątek po Chopinie, ilustrow any grą 
p. Parnasow ej na fortepianie i odśpiewaniem 
siedmiu pieśni Chopina przez p. E . Towar- 
nicką, art. opery naszej. A kom paniuje dr. 
E . Steinberger. B ilety dla członków „Koła 
muzycznego “ i Kasyna i Koła wydaje sekre- 
tarjat, ul. A kadem icka 13.

Odznaka plebiscytowa.
C entralny kom itet plebiscytowy wydał 

celem upam iętnienia całej akcji społeczeństwa 
polskiego na rzecz plebiscytu górnośląskiego 
odznakę m etalową, k tórą  reprodukujem y:

a. względu na aktualny dziś cel, nie 
ztfajdzi. się napewno nikt, ktoby tej pięknej 
odznaki nietylko nie zakupił (cena 50 Mk.) 
ale i nie nosił.

Pam iętajm y o plebiscycie na Górnym 
Śląsku.

Otwarcie Kuratorium
Okręgu Szkolnego Lwowskiego.

W czoraj odbyło się uroczyste otwarcie 
K uratorjum  okręgu szkolnego lwowskiego w 
obecności M inistra W. R. i O. P. Rataja, dele­
gata M inisterstw a W . R i O. P. i wszystkich 
funkcjonarjuszćw b. Rady szkolnej krajowej.

M inister R a t a j  otwierając Kuratorjum  
podniósł w swem przemówieniu ogromną 
doniosłość tego momentu z dwóch pc.wodów.

Utworzeniu nowego K uratorjum  jedno­
czy i spaja adm inistracyjnie szkolnictwo 
dzielnicy małopolskiej z resztą Państw a, 
a zarazem usamodzielnia je , rozwiązując do­
tychczasową zależność szkolnictwa od władz 
politycznych. N ie czas w chwili obecnej wy­
dawać sąd o dotychczasowej, pięćdziesięcio­
letniej działalności Rady szkolnej krajowej, 
trzeba jednak stwierdzić, że w chwili potrze­
by dzielnica M ałopolski sta ła  się rezerwoa- 
rem  ludzi i sił pedagogicznych dla całego 
Państw a,

Życzeniami dla nowego zwierzchnika 
Kuratorjum, wypróbowanego już i doświad­
czonego w pracy publicznej, zakończył M ini­
ster przemówienie.

K urator okręgu szkolnego lwowskiego, 
p. S o b i ń s k i ,  zBzuaczył w odpowiedzi, że 
z poczuciem całego ogromu zadań i odpo­
wiedzialności przyjmuje nowy obowiązek, 
poddając się koinie wezwaniu do służby 
publicznej.

Już jako D elegat M inisterstw a, w cią­
gu 17 miesięcy kierow ania Radą szkolną 
krajową, przekonał się jak  n iesłychanie tru ­
dne i skomplikowane problem y ma w tej 
dzielnicy władza szKoina do rozwiązania.

Oddał również hołd zasługom dawnych 
pracowników Rady szkolnej krajowej — 
które ceni niew ątpliw ie, bestronny sąd hi- 
storji — i podniósł nadzwyczajną ofiarność 
pracy obecnych funkcjonarjuszów, upadających 
niaraz pod nawałem zadań wśród n a jtru ­
dniejszych warunków życiowych a przejętych 
mimoto poczuciem odpowiedzialności oby­
watelskiej za swe czynności urzędowe,

W ezwaniem do zgodnej pracy na ko­
rzyść obu narodowości, zamieszkujących tę 
dzielnicę i uchroń1 eni a szkoły od wszelkich 
wpływów politycznych i partyjnych zakoń 
czył p. kurator przemówienie.

W iceprezydent N am iestnictw a p. Z i­
m n y  podkreślił w swem przemówieniu za­
sługi b. N am iestników, b. prezydentów Ra­
dy szkolnej krajowej i władz politycznych 
drugiej instancji w sprawach szkolnictwa, 
zwłaszcza budowy szkół i zwalczania analfa­
betyzmu. W chw ili rozstania władz szkol­
nych i adm inistracyjnych złożył Kuratorjum 
życzenia pomyślnej pracy.

N astępnie przedstaw ili się M inistrowi 
wizytatorowie szkół i fuukcjonarjusze Ku­
ratorjum .

CO ooooooooooooo

Los Górnego Śląska roz­
strzygnie się 20 MaICA. Gz» 
wszyscy zrobiliśmy dian —  
ile było w naszej mocy?
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GÓRNY Ś L Ą S K
p od  r z ą d a m i  N i e m i e c .

i (Dr. Eugenjusz R o m e r :  Stosunki
ekonomiczne Górnego Śląska, a polityka 
państw a niemieckiego. Lwów— W arszawa. 
Książnica polska T. N. S. W. 1921, str. 73).

Sprawa górnośląska ma tak doniosłe 
polityczne i ekonomiczne znaczenie, tak jest 
aktualną, że wszelkie rozważanie na tem at 
jej rozwiązania nie może być wolnym od 
stronniczości i zabarwienia politycznego. 
Jeżeli zaś jako punkt wyjścia obierze się 
nie państwowy in teres Polski lub Niemiec 
lecz wyłącznie przyszłość ekonomiczną tego 
kraju, to w tedy rozumowanie z konieczności 
obracać się bodzie w sferze mniej lub wię­
cej podobnych hipotez, których trafność lub 
fałsz zdoła stw ierdzić dopiero przyszłe real­
ne życie. Podobnych w łaśnie hipotez unika 
starannie w powyższej książce prof. Romer, 
który patrzy nie w niejasną przyszłość lecz 
w zupełnie jasną niedaw ną przeszłość tej 
prowincji, wyjaśnia, jak sio ona czuła w

państwowym organizmie niemieckim w tym  
czasie, gdy był on przed wojną w okresie 
swego najwspanialszego rozkwitu.

Odpowiedzi zaś na to kardynalne py­
tanie szuka autor wyłącznie w takich źró­
dłach, których niepodobna nawet o cień 
przychylności ku- Polsce podejrzywać, w ofi­
cjalnej statystyce niemieckiej, tudzież w me- 
morjałach i opinji, wyrażonej przez pierwszo­
rzędnych ekonomistów i przemysłowców nie­
mieckich. Oi, odbywszy w r. 1913 zawodo­
wy zjazd we W rocławiu, wydali następnie 
5-cio tomowe, znakomicie opracowane dzieło 
„Fe.stschrift**, którego tom TI p t. „H and- 
bueh des O bersehlesischen Industriebezir- 
kes“, optacowany przez 10 znakom itych spe­
cjalistów, wyświetla w sposób ścisły i rze­
czowy przedwojenną sytuację ekonomiczną 
Śląska Górnego i politykę rządu niem ieckie­
go wobec tej prowincji.

Tym to specjalistom  oddaje prof. Ro­
m er głos, sam od siebie przemawia rzadko, 
ograniczając się jedynie do wysnucia koń­
cowych wniositów (próba syntezy), zresztą 
in  extenso cytuje w oryginale całe ustępy 
rzeczonego dzieła, niekiedy tylko posługując 
się streszczeniem lub dodając krótkie obja­
śnienia. A opinje tych specjalistów w nie­
których kierunkach w prost zdumiewające, 
mają dla rozwiązania problem u górnoślą­
skiego pierwszorzędne znaczenie.

Zacznijmy od charakterystyki polityki 
urzędowej w dziedziuie aprowizacji Górnego 
Śląska tek. jak ona przedstaw ia się według 
opinji dr. Bonikowskiego, jednego z autorów 
powyżej wymienionego zbiorowego dzieła. 
Jasną je s t rzeczą, że zaopatrywanie w ży­
wność tak potężnego skupienia ludności, ja ­
kim  jest Śląsk Górny (gdzie cyfra ludności 
na  1 kim. kw wynosi przeciętnie 200 mie­
szkańców, a w niektórych okolicach dochodzi 
do 800), ' połączone jest ze znacznemi tru ­
dnościam i tem baruziej, że dowóz z innych 
prowincji państw a niemieckiego, jako również 
gęsto zaludnionych i uprzem ysłowionych 
może być znikomo m ały. Lecz krańcowe po­
łożenie Śląska Górnego, które u trudnia także 
przywóz z głębi Niemiec, ułatw ia zarazem 
pokrycie niedoboru w tej dziedzinie im por­
tem z zagranicy t. j. z Rosji (czyt. Polski). 
Atoli te korzyści, płynące z naturalnego po­
łożenia kraju zostały niem al zupełnie spara­
liżowane przez politykę cłow o-handlow ą rzą­
du, który zwłaszcza w okresie wojny cłowej 
z Rosją (od r. 1879) nak ładał cały szereg 
ograniczeń na im port zuoża, m ięsa i n iero­
gacizny

Skutkiem  tego wzrostu cen środków 
żywności dał się odczuć daleko silniej n a  G. 
Śląsku, aniżeli w okręgu R u h r, do czego w 
uiemaiuj o rerze przyczyniło się i to, że 
przewóz kolejami artykułów żywności na 
Siąsk by ł dwa razy droższy, aniżeli do in ­
nych prow incji cesarstw a (np. przewóz tony 
zboża z Poznania do Katowic, 315 km ko­
sztował 1540 M, natom iast z Poznania do 
Jagerndorfu, 331 kim tylko 8-40 M). Nie 
trz-be udowodnić, że następstw em  lego  być 
musiało albo podrożenie kosztów produkcji 
na G. Śląsku w stosunku do okręgu Ruhr, 
aibo fakiyczne (choć nie koniecznie cyfrowe) 
obniżenie płacy robotnika górnośląskiego. 
A toli nierównie jaskraw iej, niż w tej dziedzi 
nie, odbiła się polityka rządu na produkcji 
węglowej i m etalugicznej G. Śląska. Mamy 
tu dc czynienia z dziwnein pozornie zjawiskiem, 
że Śląsk G„ którego naturalne podstawy 
produkcji węgla i rozwoju przem ysłu są świe­
tne (względnie płytko leżące pokłady koksu­
jącego węgla, bogate złowią ołowiu i rudy 
cynku, obfitość taniego robotnika), mimo to 
walczyć musi z ciągiem  przesileniem  i nie 
tylko nie dotrzymuje kroku przem ysłowi 
okręgu R uhr, lecz naw et w niektórych dzie­
dzinach cofa się wyraźnie.

Przyczyną tego stanu rzeczy nie może 
być ekscentryczne położenie Sląbka, gdyż 
utrudnia ono wprawdzie transport ztam tąd 
towarów w głąb Niemiec, lecz równocześnie 
ułatw ia eksport do sąsiedniej Rosji (czytaj 
Polski), gdzie zapotrzebowanie na  produkty 
śląskie, zwłaszcza zaś koksujący węgiel było 
bardzo znaczne. Toteż — zdaniem ekonomi­
stów niem ieckich — winę tego stanu rzeczy 
ponosi wyłącznie rząd niemiecki, którego za­
rządzenia jak gdyby zmierzały w prost do 
podkopania przem ysłu górnośląskiego. Obło­
żenie wysokiem cłem drzewa potrzebnego do 
zabezpieczenia pokładów węglowych, a spro7 
wadzanego wyłącznie z Rosji (czyt. Polski) 
dotknęło przemysł górnośląski bardzo dotk li­
wie , okręg zaś Ruhr cła tego nie odczuł 
zgoła, gdyż tu układ warstw  węglowych jest 
tego rodzaju, żc drzewa do ich zabezpiecze­
n ia  potrzeba znacznie m niej, niż na  Górnym 
Śląsku. Nadto zaś w dziedzinie komunikacji 
zarowno kolejowej, jak  wodnej Śląsk był 
stale upośledzany w stosunku do innych 
okręgów przem ysłowych niem ieckich, ma bo­
wiem nietylko słabiej od nich rozwiniętą sieć 
kolejową i kanałową, lecz także staw ki prze­
wozowe są tu znacznie wyższe (np. przewóz 
tony węgla z W estfalji do Berlina kosztował 
8-75 m., z G. Śląska 10'51, z A nglji zaś ty l­
ko 7‘55, żelaza z N adrenji do B erlina 1 1 0 0  
m.. z G. Śląska 16'30). Coraz mniej więe



w ęgla górnośląskiego służyło produkcji prze­
mysłowej w granicach cłowycb państw a nie­
mieckiego (w latach 1887— 191: spadła ona 
z 76 proc. na 64 proc.). C harakterystyczną 
jest rzeczą, że konsumeja węgla górnoślą­
skiego w Berlinie spadła w latach 1890 do 
1911 z 48 proc. na 23 proc. i to nie tylko 
na korzyść innych rewirów niem ieckien, lecz 
naw et węgla angielskiego. Lecz przem ysł 
węglowy górnośląski był jeszcze w położe­
niu uprzywilejowanein, gayż chociaż wypie­
rany system atycznie z rynków wewnętrznych 
niem ieckich, m ógł znaleźć rekom pensatę n a 
wscnodzie. Tendencja eksportu węgla do 
okalających Śląsk krajów polskich była też 
coraz wyraźniejszą i z roku na rok staw ała 
się coraz silnieiszą.

(Dokończenia nastąpi)
Dr. Czesław NanJce.

Ofiarność na cele plebiscytowe
Piękny czyr miło zapisać; oby takie 

czyny mnożyły się, przysparzając skołatanej 
Ojczyźnie pożytek. Gremium drukarzy lwow­
skich nadesłało nam  l is tę , z której okazuje 
się, że 33 członkow tego Gremium złożyło 
na plebiscyt górnośląski p ó ł  m i l i o n a  Mk. 
Kto zna stosunki miejscowe, listę zaś przej­
rzy, przyzna, że to są napraw dę ofiary, a 
nie odczepne, jakiem  tak często niestety tu i 
ówdzie zbywa się cele narodowe. Co zazna­
czamy nie ku chwale drukarskich oficyn 
lw o w sk ich , (bo dobry ten cz ju  sam się 
chv7ali) lecz w  tej myśli , że ich ofiarność 
pobudzi inne korporacje i instytucje dla pój­
ścia dla poczyń za pięknym  pizykładem .

W iadome przecie, że są w ich rzędzie 
tacy, dla których wojna sta ła  się żniwem 
przebogatem , a dzisiejsze czasy są kopalm ą 
złota — którzy przecież jakoś nie poczuli 
się dotąd do obowiązku pośpieszenia Ojczy­
źnie z odpowiednią, swej kieszeni godną, 
pomocą. Czyż sądzą, że zbywszy Ojczyznę, 
jak  żebraka zdartą m arką, że byle co „ka­
pnąwszy" — spełniło  s;e już patrjotyczny 
obowiązek i że woJuo wtedy bez wstydu pa­
trzeć w oczy tym , którzy napraw dę od ust 
sobie odejmując, z datkam i swymi śpieszą 
do skarbony nąrodow ej?

Jeszcze czas, ale to już chwila ostatnia, 
by napraw ie owo zan iedban ie!

*
A  oto lista  ofiarnych członków lwow­

skiego Giemjum drukarskiego, których datki 
złożono d. 26 z m. w kasie „Lwowskiego 
kom itetu Obrony kresów Zachodnich" :

Akcyjne Tow. dla fabrykacji kart do 
gry  i wyrobów papieiow ych i przemysłu 
litograficznego 35.000 Mk., L. Barszczyński
2.000 Mk,, Szczęsny B ednarski 5.000 Mk. 
drukarnia Akademicka Elizy Brandowskiej
5.000 Mk., S tanisław  Czajkowski, litog raf 
500 Mk., Jan  E ichelberger, współwł. druk.
10.000 Mk., I. E riedm ann i Sp, 2.500 Mk., 
A, Golczewski, lejarnia czcionek 3.000 Mk., 
M. Hegedus, litografia 10.000 Mk., Ignacy 
Jaeger 50.000 Mk., Jakubowski i Ska 30.000 
Mk., Stanisław  Kiibler 15.000 Mk., „Dru­
k a rn ia  Lwowska" 5000 Mk., W ł. Łoziński 
(drukarn ia  Gazety Lw ow skiej) 30.000 Mk., 
Jnn Łukasiewicz 400 Mk., „D rukarnia N aro­
dowa" (L. E isenstein) 10 000 Mk., D rukar­
nia przy Zakładzie Ossolińskich 20 000 Mk., 
P ierw sza Związkowa D rukarnia 5000 Mk.,

Ze sp raw

( J J e p e s z e  P u l 8 k i  e j  A t

Mianowania.
W arszaw a. Naczelnik Państw a zamia­

nował dr. S tanisław a P i e k a r s k i e g o ,  dy­
rektorem  departam ęntu w M inisterstw ie wy­
znań i oświaty, a W ładysław a M e c h a i 
Kazimierza L i g o w s k i e g o ,  dyrektoraiffi 
departam entu w M inisterstw ie aprowizacji.

Przed plebiscytem.
B y to m , W niedzielę 6 b. m. odbyło 

się w powiecie lublinieckim  18 wieców p le­
biscytowych. W szystkie wypadły wspaniale. 
B rała w nich udział cała ludność odnośnych 
gmin. Kilka wieców starali się rozbić bo­
jowcy niemieccy, zostali jednak przez ludność 
polską przepędzeni

B y to m . Na wniosek polskiego kom ite­
tu plebiscytowego w Lublińcu, zrewidowano 
w Dobrodzieniu wagę miejską i znaleziono 
w niej 2 karabiny maszynowe, 9 karabinów 
oraz kilka tysięcy naboi.

B y to m . W Golejowie pow. rybnickie­
go odbył się wczoraj polski wiec plebiscy­
towy Kilkudziesięciu bojowcom niemieckim, 
którzy przytyli na automobilach ciężarowych 
z Rybnika celem rozbicia wiecu, dała ludność 
polska energiczną odprawę, raniąc kilkunastu 
napastników  i zmuszając ich do ucieczki.

B y tom . W  Ligocie i w Nowym W ie- 
runiu pow. pszczyńskiego usiłowali bojowcy

Drukarnia i litografja P ille r-N eum anna
50.000 Mk., „D rukarnia Pojska" 20 3łU Mk., 
(oraz kwotę — 7160 Mk. przez Redakcji’ 
W  Ołronle O jczyzny, „D rukarnia Pospieszna" 
fcOOO M., Zakłady drukarskie „P.aSa" 3C.OOO 
Mk., E ljasz Schlafrig 2000 Mk., M Si hm iedt 
i Ska 15 000 Mk., W ł. A. Szyjkowski 20.000 
Mk., Drukarnia Udziałowa 20.000 Mk 
D rukarnia E. W imarza 20.000 Mk., Leopold 
W iśniewski 15.000 Mk., Bizezińsk: i Tuw., 
cynkografia 1.000 Mk.. Józef Sehlósser, cyn- 
kografia 5.000 Mk., razem 437,740 m a re k .— 
Na listę „Dziennika Ludowego" we Lwowie 
złożyły dnia 15 lutego b. r . : D rukarnia A. 
Goldmana 35.000 Mk., D rukarnia „Grafia"
20.000 Mk., D rukarnia Ludowego Tow. Wv 
dawniczego 15.000 ML — Razem 507.740 
m arek.

polskich.

e n c j i  1  e l u & r u f i e z M i e j ) '

niem ieccy rozbić wczorajsze wiece plebiscy­
towe polskie, jednak wobec stanowczej po­
stawy ludności polskiej musieli uciec. S tw ier­
dzono, że bojOwka składała się z żołnierzy 
reichsw ehry, przybyłych z poza iin j. demar- 
kacyjnej.

Zbliżenie czesko-polskie.
P ra g a , W edle Tribuny, specjalna de 

legacja czeska z m inistrem  handlu Hotovccem 
uda się do W arszawy 12 b. m., w celu za­
warcia układu handlowego z Polską.

W arszaw a,. M onitor Dolski zamieszcza 
rozporządzenie M inistra skarbu o podwyższe­
niu nagród za przyczynienie się do w y ­
k r y c i a  w y p a d k ó w  t a j n e g o  g o r z e l ­
n i e  t wa ,

W arszaw a. Jak donosi K u r  je r  W a r­
szawski, odbył się z kcńcem lutego w Tow. 
polskiem w  L o d  d y n i e  w i e c  w s p r a w i e  
p l e b i s c y t u  g ó r n o ś l ą s k i e g o .  Przyjęto 
jednom yślną rezolucjo, wyrażającą solidarność 
kolonji polskiej w Londynie ż całym  naro­
dem w walce' o G. Śląsk i niezachwianą 
wiarę w jej pomyślny wynik.

W arszaw a. W czorajsza z a b a w a  n a  
P l a c u  T r z e c h  K r z y ż y  na roeez p leb i­
scytu przyniosła około m it on marek czystego 
dochodu.

Z  M U Z Y K I
W ybitno miejsce między popisami 

skrzypcowymi zająJ koncert p. Jadw igi E ls­
nerównej (wtorek l m arca), młodej artystki, 
której pierwszorzędnie już wydoskonalona 
gra wykazuje jako najważniejsze zalety ton 
niezwykle piękny o szlachetnem , pełDem 
brzm ieniu i intonację, — naw et w brawu­
rowych pasażach — prawie nieomylną. JS a- 
Dodstuwie tych danych seidecznie przede- 
wszystkiem przem aw iała do słuchaczów kan- 
y lena p. E lsnerównej, wyśpiewana na  wy­

bornym instrum encie (oj ile się nie mylę 
Guarneriego ) w środkowej części D -dur kon­
certu Czajkowskiego lub w „romanzy" G -dur 
Beetho^enaj wykonanej w uznaniu godnym, 
klasycznym stylu i z niezwykłem przejęciem

Jakkolw iek indywidualność i sposób 
gry koncertantki nadają się może najkorzy 
stniej do interpretacji utworów Bacha i Bee- 
ttovena, wymagających w pierwszej lin ji po­
wagi i uduhowienia u odtwórcy, to również 
nie zawiodły onegdaj specjalnie koncertowe 
efekty, polegające na pokonywaniu trudno­
ści technicznych- i sztuczek wirtuozowskich 
w żwawem „tem pie". Możnaby jedynie do­
radzić k o ncertan tce ,, by do tej gry tak praw 
dziwie muzykalnej i w całości wykw intnej, 
dorzuciła jeszcze szczyptę werwy i nieco 
ognistszego tem peram entu.

Sukces p. E lsnerów nej, jednej z naj­
zdolniejszych wiolinistek, jakie kiedykolwiek 
słyszałem, poważny i całkowity, poparty był 
artystycznym , jak  zwykie, akom paniam entem  
fortepianowym  p. dr. Edw arda Steinber- 
gera.

*
Pianiście p. Józefowi Turczyńskiemu 

zaw zięcza nasza pubhczność wieie m iłych 
i artystycznych wrażeń, wyniesionych z bee- 
thoyenooskiego wieczoru w ubiegłym m ie­
siącu. Zaproszony przez biuro koncertowe 
M. Tuerka, wystąpił sympatyczny artysta 
przed kilku dniam i z w łasnym  „recitatem ", 
którego program  obejmował przeważnie dzie­
ła  Chopina i Liszta, poprzedzone obowiąz­
kowym wstępem o charakterze klasycznym.

Słyszeliśmy ostatnim i czasy na lwow­
skiej estradzie kilku znakom itych wykonaw­
ców dziel Liszta i jesteśm y wszyscy na 
punkcie tych m terpretacji bardzo wybredni. 
Technika p. Turczyńskiego, aczkolwiek su-

/
m iennie wyszkolona i niem al wirtuozowska, 
n ie odznacza się ową olśniewającą błysko­
tliwością, która uchodzić może w takich wy­
padkach za „condiŁo sine qua non". Prócz 
poetycznego w ykonania „sonetu Petrark i" — 
którego p.ękność mało ma wspólnego z tech­
nicznym popisem —  inne interpretacje nie 
urosły do poziomu imponującego na  tle bra­
wury.

Odpowiedniejsze pole do popisu zna­
lazł niezaprzeczony artyzm p. Turczyńskiego 
w dłuższym szeregu utworów chopinowskich. 
N a pierwszem miejscu wymieniam czarujące 
w swej prostocie i bezpretensjonalności wy­
konanie mazurka op.50, obok którego zajęły 
godnie miejsca równorzędne śliczne.w prost 
in terpretacje nokturnu C-moll (op. 48) i w al­
ca As-dur (op. 64). W  słynnym  polonezie 
A s-aur wykazał p ianista sporo tem peram en­
tu, lecz mało stosunkowo pewności w opa­
nowaniu teehniczrem , a zwłaszcza dokła­
dność pasażów niejedno pozostawiała do 
życzenia.

Publiczność zebrała się dość licznie.
*

Od dawna zapowiadany „Holender tu­
łacz" W agnera, od chwili ustąpienia dyi. 
1'awlikowskiego usunięty z naszego repertua­
ru, a wznowiony w dniu 3 b. m. z niezwy­
kłą starannością wyw arł na słuchaczach g łę ­
bokie wrażenie. Przypuszczam, że nawet 
jednostki nniej muzykalne i nie wtajemniczone 
w arkana sztuki wagnerowskiej — tego naj­
wyższego i niezrównanego dotąd kunsztu 
operowego — porwać m usiała czarująca po­
tęga tej gienialnej inwencji lib re tta  i muzy­
ki. Pozatem w łaśnie .H olender" otwiera 
znawcom pole do zajmujących studjów nad 
przeistoczeniem kierunku kompozytorskiego, 
który około r. 1839 znajdował się na prze­
łomie.

M elodyka jeszcze włoska, budowa arji 
i zespołów we formie dawniejszej (naw et 
zwrotkowa) łączy się tu z zapoczątkowaniem 
tak zwanych motywów przewodnich („L eit- 
m otiv“), a liczne w tej romantycznej operze 
momenty, stanowiące niejako pomost między 
„Rienzim ” a późniejszemi operam i W agnera 
stanowią najwyraźniejszy obraz tej olbrzy­
miej ewolucji a w następstw ie transform acji 
całej twórczości nieśm iertelnego mistrza. 
J w  tern połąezeniu dawnego kierunku z re ­
formą, w skojarzeniu melodji tak obficie,

płynących z bogatej inw encji W agnera z 
nieodłącznym  od jego pomysłów p ierw iast­
kiem poetycznym tkwi oryginalne w swoim 
rodzaju, w źadnem innem  dziem m istrza z 
Bajreutu nie aająee odnaleźć się piękno.

Nie od rzeczy będzie podać kilka dat 
dotyczących genezy i historji „H olendra". 
Pierwsze szkice do tej opery pow stały w r 
1839, podczas kilkiitygodmowegu pobytu 
W agnera nad morzem i podróży na statku. 
W  r. 1843 doczekał się „H olender" kilku 
pierwszych przedstaw ień na scenach niem ie­
ckich a w r. 1859 został wykonany po raz 
pierwszy w operze wiedeńskiej. Do reper­
tuaru lwowskiego włączony przed kilkunastu 
laty podczas dyrekcji Pawlikowskiego, od­
niósł szereg znacznych sukcesów pod batutą 
znakomitego Spetriny a później pod kiero­
wnictwem Rib»ry.

Niemniej sum iennie i um iejętnie zao­
piekował się obecnie tą  operą energiczny 
nasz kapelm istrz p. B ronisław  W olfsthal. 
W ykonanie odpowiadało pod każdym wzglę­
dem intencjom  kompozytora: „tem pa" dosko­
nale zastosowane, wszystkie zespoły nadzwy­
czaj precyzyjnie wystudjowane i wp-os* kon­
certowo odegraue przygrywki orkiestralne a 
przedewszystkiem popisowa uw artura zlewa­
ły rię w całość istotnie artystyczną, zasłu­
gującą na zupełne uznanie.

Przeważnej części solistów należy się 
również spora garstka superlatywów. P. O- 
końskiego wym ieniam  na pierwszem miejscu 
i to nietylko dlatego, że odtw arzał postać 
naiważniejszą. Jego fantastyczny „Holender" 
to kreacja w calem tego słowa znaczeniu 
pod względem aktorskim  artystyczna, potęż­
nie działająca na widzów, cnoćby wokalne 
wykonanie partji wywoływało słusznie po- 
wne zarzuty , nie przenoszące zresztą ujmy 
p. Okońskiemu jako dzielnemu śpiewakowi. 
P artja  H olendra z powodu swych niskich 
pozycyj nie leży w głosie artysty  i n astrę ­
cza mu — zwłaszcza w kantyleni e 1 aktu — 
trudności, naw et dla rutynowanego śpiewaka, 
niepokonane. Lecz św ietna, w wysokim sto­
pniu uduchowiona gra sceniczna łącznie z tą  
w prost fascynującą aparycją H olendra wy­
wołują w rażenia n iezatarte — żc tylko wspo­
mnę c pierwszym duecie ze Sentą —  które 
wynagradzają słuchaczom sowieie ew entual­
ne braki wykonania wokalnego.

P artnerka  Holendra, p. P latów na w roli 
Senty stworzyła rodzaj kontrastu  do poprze

OO OOOOOOOOOOOOw

Prztkonajiny ś«iał, że je­
steśmy sił?. Zdobędziemy Górny 
Śląsk n r ?  ofiary każdego, 
oo oooooooooocoo
rwiwram— m— — — ąę— — h— — ibh— b m

Telegram y P. A. T.

Rewolucja w Rosji.
G d a ń sk . D anz. Ztg. z R ygi: Rewolucja 

kronsztadzku rozszerza się. Załoga pancerni­
ka Pietropaw łow sk uwięziła prezesa sowietu 
kronsztadzkiego W asiliewa i komisarza floty 
Kurina. W Moskwie w ybuchł strajk. W  je ­
dnych koszarach załoga zbuntowała się, w ła­
dza sowiecka jednak stłum iła bunt.

G d ań sk . D anz. Z tg . ze Sztokholmu ■ 
Pancernik Pietropaw łow sk stoi w Zatoce 
Kronsztadzkiej z arm atam i, skierowanem i na 
Pietrograd. Łamacz lodu „Jerm ak", utorować 
pancernikowi w Kanale Newskim drogę do 
Oranienbaum.

Naczelny i odpowiedzialny redaktor 
STANISŁAW KOSSOWSKI.

N A D ESŁA N E.
Za tę rubrykę Redakcja nie bierze odpowiedzialności:

| Za kilka dni «
■ i
■ przybędzie do Lwowa ■
■ p rz e d s ta w ic ie l  f a b r y k i  m a sz y n  do  ■
■ p is a n ia  m a r k i  :

S S M I T H  «& B r o s  ?
* ■
* Svrakuza, Ameryka. i
■ ■

dniu omawianej kreacji. Prześliczny, o nie" 
zwykłej sile dramatycznej sopran tej znako­
mitej śpiewaczki daje audytorjum  — gdy 
chodzi wyłącznie o wykonanie partji opero­
wej — wszelkie możliwe tyluo zadowolenie. 
W znacznym dystansie natom iast pozostaje 
postać Senty jako kreacja aktorska, której 
spokój podobnym jes t chwilami do obojętno 
ści. A utor wymaga od Senty więcej ,poetycz­
nego przejęcia, gry pełnej wdz;ęku i samo­
dzielnej, a mniej szablonowej. W niej 
chciał widzieć W agner uosobienie pqezji 
przeczucia nadając tej postaci dopiero w o- 
statnim  akcie charak ter dram atyczny. N a 
szczere uznanie zasłużyła doskonale odśpie­
wana ballada a na jeszcze gorętsze wykona­
nie ostatniej sc^ny, w której św ietnie uwy­
datn ił się okazały głos p. Platównej.

Gay mówimy o sukcesach specjalnie 
głosowych, należą się niem niej słowa rze­
telnego uznania pp.: H. H om erow i, dosko­
nałemu przedstawicielowi D alanda i J. M an­
nowi, który tym razem — eo podnieść n a ­
leży — swój piękny m ateriał głosowy po­
święcił w partji' E ryka, choćby po części, 
frazem m uzykalnie zaokrąglonym. Sum iennie 
wywiązał się z roli sternika p. T. Łow eryń- 
ski i odśpiewał uczuciowo swą piosnkę ma­
rynarską w pierwszej odsłonie. Chó- Towa­
rzystwa śpiewackiego „Bard" wzmocnił swym 
współudziałem brzmienie „Załogi okrętu" 
bardzo korzystnie. Dość starannej „mise en 
scŁne" tej opery możnaby jedynie zarzucić 
niefortunne może zmiany i dokonane w o- 
statn im  akcie wbrew wskazówkom libretta . 
E fekt sceniczny nie je s t wyzyskany: prawdo­
podobnie wskutek przestaw ienia okrętów 
odpada końcowy obraz czyli zatonięcie s ta ­
tku H olendra. Ta nieracjonalna inscenizacja 
pozostawia mimo świetnego obrazu wiele do 
życzenia. Niemniej rażącym jest poniekąd 
układ pierwszej sceny drugiego aktu: pou­
staw iane w równej linji kołowrotki przypo­
m inają raczej pensjonat lub fabrykę niż pry­
watne „m ilieu". N iezapomnijmy, że z szere­
gu takich drobnostek składa s.ę nieraz ca­
łość wrażenia....

W yrażam nadzieję, że „Holender tułacz" 
w obecnej przeważnie doskonałej obsadzie 
partji pozostanie przez czas dłuższy ozdobą 
naszego repertuaru  operowego.

T r. N cu h o u ser .



O G Ł O S Z E N X A  U R Z Ę D O W E
L. 18992 1785

O B W I E S Z C Z A N I E .

G eneralna Dyrekcja monopolu tytoniow ego w W arso w ie  ustanow iła reskryptem  
z 26 lutego 1921 L. 472 pr. nowe ceny cygar rządowych fabryk ty toniu począwszy od 
dnia 1 m arca 1921 r.

Nowe ceny uwidocznione są w następującym  zestaw ien iu :
Cennik Cjgai in d o w y c h  fa l i^ k  ta tun iu :

N a z w a  | Rodzaj Zewnętrzny
wygląd

Zawartość
jedno
opako

Cena
stki
wania

Cena
za

sztukę u WAGa

sztuk Mk. f. Mk. f.

L
uk

su
so

w
e

Cygara'

H avana pudełka z opaską 100 5000 — 50

Belweder n bez opaski 100 3600 — 36 -

W awel • * z opaską 100 3000 — 30 —

Trabuco n bez opaski 100

in o

2400 — 24 —

B rytanica n n 2200 — 22

Kuba paczki 71 100 1600 — 16 —

Portonco n 100 1000 — 10 —

M ięszane zagraniczne n ł? 100 900 — 9 —

Cigarillos » n 100 600 6 —

Dyrekcja Skarbu we Lwowie, 
Lwów, dnia 4 m arca 1921.

Rozma>id oowitiszczjiia,
C. I. 49 21,2 Przeciw  A ntoniem u Sza­

tanow i, którego m iejsce pobytu je s t n iezna­
ne, w niesionym  został do sądu powiatowego 
w Zbarażu przez D m ytra R atuszniaka i tow. 
pozew o unieważnienie rozporządzenia osta­
tniej woli zpn. N a podstawie pozwu wyzna 
czono audjencję do ustnej rozprawy na dzień 
24 m arca 1921 godzina 9 rano. Celem strze­
żenia praw  kuranda ustanaw ia się p. Iw ana 
Bilańskiego w K ujdańeach kuratorem . Tenże 
kurato r zastępywać będzie kuranda w rzeczo­
nej spraw ie na jego koszt i niebezpieczeń­
stwo, dopóki on w sądzie się nie zgłosi lub 
pełnom ocnika nie zamianuje.

Sąd powiatowy* Oddział I.
Zbaraż, dnia 25 lutego 1921. 1814

L . 2989/21 1782 2 ^ 3
O b w i e s z c z e n i e .

N iniejszem  rozpisuje się postępow anie 
konkurencyjne, celem stałego obsadzenia hur- 
townej sprzedaży ty toniu ze sklepem tyto­
niowym w Tarnobrzegu.

W czasie od 1 stycznia 1920 do 31 
grudnia 1921 w ynosił obrót m aterjałów  ty ­
toniowych w tej hurtow ni 1,756.486 marek 
11 fen. a dochód brutto  w sklepie tytonio­
wym 947.914 m arek 49 fen. Przedsiębior­
stwo to ma być umieszczone w odpowiednim 
lokalu w Tarnob.zegu inwalidom  z ostatniej 
wojny jakoteż wdowom i sierotom  po żoł­
nierzach poległych, lub zm arłych na  tej 
wojnie przysługuje pierw szeństw o przed in ­
nym i oferentam i i zostanie im  to przedsię­
biorstwo nadane za przyznaniem  1'8 prc. 
prowizji składowej. W adjum  wynosi 6.350 Mk. 
z wyłączeniem inwalidów, którzy od sk ła­
dania wadjum są zwolnieni. Oferty sporzą­
dzone na przepisanych drukach należy wnosić 
w korpertach urzędowych najpóźniej do dnia 
5 kw ietnia 1921 do godziny 11 rano n a  ręce 
dyrektora okręgu skarbowego w Ezeszowie.

Dyrekcja okręgu skarbowego.
Rzeszów, dnia 26 lutego 1921.

S. 2148/21 1784 2 - 3
O b w i e s z c z e n i e  

w celu nadania hurtow ni ty toniu  w Strusowie.
Połączona ze sklepem  tytoniow ym  h u r­

tow nia ty toniu  będzie obsadzona drogą pu­
blicznej konkurencji. Zawiadowca hurtow ni 
je s t obowiązany do sprzedaży wartościowych 
znaczków stemplowych tudzież uprawniony 
do sprzedaży w artościow ych znaczków po­
cztowych. H urtow nia je s t przydzielona z po-

P rezes: B u g n o  m. p.

borem  wyrobów tytoniow ych powszechnej 
taryfy do urzędu sprzedaży tytoniu w Mo- 
nasterzyshach. W artościowe znaczki stem ­
plowe m ają być pobierane w urzędzie poda­
tkowym w Trembowli. W  okresie od 1 sty­
cznia 1920 do 30 czerwca 1920 i od 1 li­
stopada 1920 do 31 grudnia 1920 wydano 
w tejże nurtow ni przydzielonym przedsiębior­
stwom sprzedaży m aterjałów  tytoniow ych za 
cenę kupna w kwocie 15.683 Mk. 20 f., obli­
czony wedle ceny dla konsum entów (taryfo­
wej) zbyt do własnego sklepu tytoniowego 
w ynosił 217.063 Mk. 80 f. od czego hu rto ­
wnik osiągnął zysk w kwocie 21.706 Mk. 
38 fen. Ze sprzedaży wartościowych zna­
czków stemplowych osiągnięto w powyższym 
czasokresie 15 Mk. surowego zysku.

Bliższe daty co do dochodu, wydatków 
pomieszczenia hurtow ni, żądania poborów 
można powziąć w Dyrekcji okręgu skarbo ­
wego w Tarnopolu, lub w Nadzorze kontro1 i 
skarbowej w Trembowli.

Inw alidom  z ostatuej wojny jakoteż 
wdowom i sierotom  po żołnierzach, którzy 
padli, ■ lub zmarli w tej wojnie, przysłużą 
pod pewnymi warunkam i pierwszeństwo przed 
wszystkimi innym i kom petentam i.

Nadanie przedsiębiorstwa takim  kom 
petentom  nastąp i bez względu na nadaże in ­
nych oferentów za przyznaniem  (2 prc.) dwu 
procentów prowizji od ogólnej sprzedaży 
tytoniu. Nie m ają przeto ani w swych ofer­
tach czynić żadnych nadaży, lecz tylko 
oświadczyć, że zgadzają się na pobory usta 
nowione w obwieszczeniu.

W adjum  wynoszące 2.500 Mk. należy 
złożyć w urzędzie podatkowym w Tarnopolu 
przed wniesieniem  oferty, w papierach w ar­
tościowych Polskiej Pożyczki Państwowej 
(także kwity tymczasowe). Inwalidzi W ojsk 
Polskich uwolnieni są od składania wadjum.

Oferty należy sporządzić aa przepisa­
nym druku urzędowym, prawidłowo ostem ­
plować i podpisać, tudzież wnieść w koper­
tach urzędowych i zapieczętowanych najpó­
źniej do dnia 23 m arca 1921 godz. 10 rano 
na ręce kierow nika podpisanej władzy sprze­
daży. Oferty nie sporządzone na urzędowym 
formularzu, nie wchodzą w rachubę jako nie 
nadające się do przyjęcia. Publiczna rozprawa 
ofertowa odbędzie się pokoju komisyjnym 1. 4 
podpisanej władzy sprzedaży dokładnie o go­
dzinie wyżej podanej. Oferenci są związani 
swojemi ofertam i jeszcze przez pełnych sześć 
miesięcy po dniu rozprawy ofertowej. W ładza 
sprzedaży zastrzega sobie wolńy wybór między 
oferentam i, nie należącymi do uprzyw ilejo­
wanych kompetentów.

Dyrekcja okręgu skarbowego,
Tarnopol, dnia 23 lutego 1,921.

Cg. I. aj  182 20/6. Przeciw Szczepa­
nowi Sabatowi, którego miejsce pobytu je s t 
nieznane, w niesiony został do sądu okręgo­
wego w Sanoku przez S tanisław a Kozubala 
pozew o wpis praw a własności 3 2400 części 
m ajętności lwb. 363 ks. tab. Łodzinka górna. 
Na podstaw ie pozwu wyznaczono pierwszą 
audjencję na dzień 31 m arca ‘921 r. godz. 
12 przed południem  biuro Nr. 34. Celem 
strzeżenia praw  kuranda ustanaw ia się dr. 
M ossora, adwokata w Sanoku, kui atoiom. — 
Tenże kurauor zastępować będzie kuranda 
w rzeczonej spraw ie na jego koszt i niebez­
pieczeństwo, dupóki oni w sądzie się nie 
zgłosi, lub pełnom ocnika nie zamianuje.

Sąd okręgowy, Oddział I
Sanok, dnia 10 lutego 1921. .1811

Cb A l 146/20 5. Przeciw  dr. Józefowi 
Braunerow i i Izydorowi Kleinowi, których 
miejsce pobytu je s t wtórpozwanego nieznane, 
wniesiony został do sądu pow. S. I  we .Lwo­
wie przez A braham a Jakóba Ig la i tow. po­
zew o w ykreślenie praw a zastawu. Na pod­
stawie pozwu wyznaczono audjencję na  dzień 
29 m arca 1921. Celem strzeżenia praw  po­
zwanych ustanaw ia się dr. Salomona Grossa, 
adwokata we Lwowie, Brajerow ska 12, kura­
torem . Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanych w rzeczonej spraw ie na ich koszt i 
niebezpieezeńwo, dopoki oni w sądzie się nie 
zgłoszą lub pełnom ocnika nie zamianują.

Sąd powiatowy S. I., Oddz. XI.
Lwów, dnia 12 grudnia 1920. 1874

Prez. 3501/21. N otarjusz Karol P u­
chalsk i/p rzen iesiony  z Nowego Sącza, wzglę­
d n ie  z Tuchowa do K ęt obejmuje urzędowa­
nie w K ętach w dniu ] 0 m arca 1921.

Sąd apelacyjny 
Kraków, dnia 26 lutego 1921, 1964 1— 3

Prez. 3501 21. N otarjusz A ntoni B ahr 
przeniesiony z K ęt do Nowegc Sącza obej­
muje urzędowanie w Nowym Sączu w dniu 
19 marca 1921 r.

Sąd apelacyjny,
Kiaków, dnia 26 lutego 1921. 1964 1 —3

Prez. 3501, P . W incenty Pisarczyk, 
m ianowany notarjuszem w Tuchow ie złożył 
w dniu 5 lutego 1921 r. przepisaną przy­
sięgę i obejmuje urząd notarjusza w Tucho­
wie w dniu 4 m arca 1921 r.

Sąd apelacyjny.
Kraków, dnia 26 lutego 1921. 1964 1— 8

<Jg. III. 50/21. Przeciw  M ichałowi W s- 
wrykowi, synowi Stefana, którego miejsce 
pobytu je s t nieznane w niesiony został do 
sądu okręgowego w Samborze przez H enryka 
Olszewskiego pozew o oddanie ruchomości. 
Na podstawie pozwu wyznaczono audjencję na 
dzień 9 m arca 1921 godz. 9 rano sala n r. 96. 
Celem strzeżenia praw pozwanego ustanaw ia 
p. dr. Adolfa M enkesa, adwokata w Sam­
borze, kuratorem . Tenże trurator zastępować 
będzie go w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnom ocnika nie zamianuje.

Sąd okręgowy, Oddział I I I  
Sambor, dnia 3 lutego 1921. 1945

Cg. I. 91/21/1. Przeciw  nieznanej z życia 
i m iejsca pobytu Jadwidze Frończak, wniosła 
Katarzyna Sira, z Dynowa, przez-dr. S ta n i­
sława Sosnowskiego, w Dynowie, pozew o 
zwrot 30 dolarów am erykańskich. Pierw sza 
audjencja wyznaczona została na- dzień 15 
m arca 1921, godz. 9 przed południem  biuro 
N r. 1 I. p. Dla nieobecnej pozwanej usta­
nawia się kuratorem  dr. L. Grossfelda, adwo­
kata  w Przem yślu, który będzie ją  zastępo­
wał aż do zgłoszenia się jej w sądzie lub 
ustanow ienia innego pełnom ocnika.

Sąd okręgowy, Oddział I.
Przem yśl, dnia 15 lutego 1921. 1915

Prez. 485/18/21 2 1828
O b w i e s z c z e n i e .

P . Prezes sądu apelacyjnego w Krako­
wie zam ianował na*” drugą zwyczajną kaden­
cję sądu przysięgłych w sądzie okręgowym 
w W adowicach, która się rozpocznie dnia 18 
kw ietnia 1921 r. przewodniczącym Trybu­
nału  sądu przysięgłych prezesa sądu okrę­
gowego dr. Karola B iegańskiego, zaś za­
stępcam i przewodniczącego w iceprezesa sądu 
okręgowego Stefana Zapałowicza, oraz sę­
dziów okręgowych Stanisław a Kuźniarowicza, 
W incentego Księzkiego i Błażeja Pawlika.

Prezes sądu okręgowego.
W adowiee, dnia 25 lutego 1921.

lo n lm r s & L
Prez. 3303/21 1875 1 - 3

K o n k u r s .
W  sądzie powiatowym w Tarnobrzegu 

jest do obsadzenia posada naczelnina sądu 
powiatowego u ustawowymi poboram i. Po­
dania c tę posadę, lub inna rów norzędną, 
w krakowskim okręgu apelacyjnym  opróżnić 
sie mogącą, można wnosić do końca m arca 
1921 r. w drodze służbowej do prezesa sądu 
apelacyjnego,

Kraków, dnia 23 lutego 1921.
Prezes sądu apelacyjnego: 

W o l t e r .

T. 589/20/3. Zarządzenie umorzenia 
papierów wartościowych. Na wniosek Jan a  
M arsa podejmuje się postępowanie celem 
um orzenia oznaczonych niżej papierów w ar­
tościowych wraz z odnośnym i kuponami, 
które miały wnioskodawcy zaginąć; wzy­
wa się posiadacza tych papierów, aby je  
w ciągu podanego niżej term inu przed­
łożył tem u sądow i; także inn i interesow ani 
m ają zgłosić swoje zarzuty przeciw w nio­
skowi. W  razie przeciw nym  uznałby sąd po 
upływie tego term inu te papiery w artościo­
we za umoizone, a to :  a) same papiery
wartościowe po upływ ie jednego roku od 
dnia płatności ostatniego wydanego kuponu 
lub od dnia p łatności samej w ierzytelności, 
jeśli pierwej m iała być p ła tn a ; b) kupony 
po upływ ie jednego roku od dnia płatności 
każdego kuponu, jednakże nie wcześniej, 
jak w rok ■ po pierwszem  ogłoszeniu tego 
zasąd zen ia . Oznaczenie papierów  w artościo­
wych : 10 sztuk akcji Banku przemysłowego 
we Lwowie oznaczone num eram i bieżącymi 
od 26201 do 26210 włącznie z kuponam i 
dewinkulowanym i z których ostatni p łatny 
za rok 1930.

Sąd okręgowy cywilny Oddz. VII.
Lwów, dnia 12 listopada 1920. 1858

T. IV. 8/20 5 Amortyzacja. N a w nio­
sek Kazim ieiza W rony z W arzyc wdraża 
się postępowanie celem am ortyzacji przez 
wnioskodawcę zagubionej książeczki w kład­
kowej Kasy oszczędności m iasta Jasła  Nr. 
18.549 ze stanem  1 lipca 1919 259 kor. 
84 hal. i książeczki wkładkowej Tow arzy­
stwa zaliczkowego w Jaśle  N r. 6462 ze s ta ­
nem  z 30 grudnia 1919, kor. 1000. Posia­
daczy powyższych książeczei wzywa się, aby 
zgłosili się ze swojemi praw am i w ciągu 
pół roku gdyż inaczej po upływie powyższe­
go czasok-esu za nieistn iejące uznane zo­
staną.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Jasło  A nia 21 stycznia 192^. 1759 3— 3

Edykia
w sprawie uznania z& ssmarlego.

T. 484/20 5. W drożenie postępowania 
celem uznania za zm arłego. A leksander Ze- 
lawski syn Jana i Pelagji. urodzony w Bełzie 
dnia 22 stycznia 8 88 , we Lwowie ostatnio 
zamieszkały, b ra ł udział w wojnie światowej 
jako żołnierz austr. 15 pp. i wedle p-zepro- 
wadzonych doehodzeń ranny  na froncie wło­
skim m iał umrzeć w lipcu 1917. Można za­
tem  przyjąć, iż zajdą waruniri ustawowego 
dom niem ania śmierci po myśli § 24 L. 2 
u. c., względnie ustawy z d. 31 m arca 1918 
Nr. 28  Dz. p. p. Wobec tego na wniosek 
Em ilji Zelawskiej wdraża się postępowanie, 
celem uznania wymienionej osoby za zm arłą. 
W iadomości o zaginionym należy udzielić są­
dowi. Zaginionego wzywa się, aby się jaw ił 
przed podpisanym  sądem, „ ile żyje, lub 
w inny sposób dał znać o sobie. Sąd po 
dniu 1 sierpnia 1921 r. na ponowny wnio­
sek wyda ostateczne orzeczenie.

' Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, 19 listopada 1920. 1834

T. 14. 192 20 1. W drożeuie postępowa­
nia celem uznania za zmarłego. Franciszek 
H oraoia urodzony w Borączowięach pow. 
Myślenice w r. 1874, syn P io tra  i M agdale­
ny, w ydalił się ze swej gm iny koło roku 
1896 i od tego czasu ślad o nim  zaginął. 
Gdy zatem przyjąć należy , że zachodzi 
ustawowe dom niem anie z § 24 L. 1 u. c., 
przeto na prośbę jego b ra ta  przyrodniego A n­
toniego Kubackiego z Brzączowic wdraża się 
postępowanie, celem uznania za zmarłego" 
W ydaje się przeto ogólne wezwanie, aby 
udzielono Sądowi lub kuratorowi p. A ndrze­
jowi Monieckmmu, naczelnikowi gm iny Brzą-
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ezowie wiadomości o powvż wymienionym. 
Franciszka Horoblika wzywa się. aby przed 
niżej, wymienionym sadem się stawi!' lub w 
inny sposób uwiadomi! o swem życiu. Sąd 
tutejszy na  ponowną prośbę po dniu 1 kwie­
tnia 192;! rozstrzygnie o uznaniu za zmar­
łego.

Sad okręgowy Oddział IV. 
Wadowice, 28 grudnia J920. 1950

T. 1001/20 4. W drożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. M ichał My- 
szczyszyn syn Grzegorza i K atarzyny, urodź, 
w Srokach ad Szczerzec dnia 15 listopada 
1882, rolnik, ostatnio tamże zamieszkały, 
b ra ł udział w wojnie światowej jako żołnierz 
20 p. obr. kraj. austr. i zginął wedle prze- 
prowbdzonych dochodzeń na froncie włoskim 
dnia 6 czerwca 1916. Można zatem przyjąć, 
iż zajdą w arunki ustawowego domniem ania 
śmierci po m yśli § 24 L. 2 a. c., względnie 
ustawy z 31 m arca 1918 N r. 128 Dz. p. 
p. Zarządza się tedy na wniosek Naści My- 
szczyszyn postępowanie, celem uznania wy­
mienionej osoby za zm arłą. W iadomości o 
zaginionym należy udzielić sądowi. Zaginio­
nego wzywa się, aby się jaw ił przed podpi­
sanym sądom o ile żyje, lub w inny sposób 
dał znać o sobie. Po dniu 15 sierpnia 1921 
sąd na ponowny wniosek wyda ostateczne 
orzeczenie.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, 8 listopada 1920. 1836

T. 725/20/3. W drożenie postępowania 
celem uznania za zm arłego. Iw an Ohomiak 
syn Stefana, urodzony 9 listopada 1876, za­
mieszkały w Pniow iu Sp. N adw orna, powo­
łany  ogólną mob. w roku 1914 do wojska 
austr. odszedł na  front, dostał się do niewoli 
ros. i ostatn ią wiadomość dał osobie listem 
pisanym  do żony swej w r. 1917. Od tego 
czasu nie ma o nim żadnych wieści. Ody 
zatem przyjąć należy, że zachodzi ustawo­
we dom niem anie śmierci te g o ż , przeto 
wdraża się na prośbę M arji Chom niak po­
stępowanie celem uznania za zmarłego zagi­
nionego. Wiadomości o zaginionym należy 
udzielić sądowi lub adw. dr. Sanockiemu w 
Nadw ornie, ktorego ustanaw ia się kuratorem  
i obrońcą związku m ałżeńskiego. Iw ana Gho- 
miaka wzywa się, aby przed podpisanym  
sądem staw ił się lub w inny sposób uwiado­
m ił o swem życiu. Sąd tutejszy na ponowną 
prośbę po dniu 15 m arca 1921 r. rozstrzy­
gnie o uznaniu za  zm arłego.

Sąd okręgowy Oddział IV.

Stanisławów, 20 lutego 1921, 1873

T. IV, 182/20,2. W drożenie postępowa­
nia celem uznania za zm arłego. Ja n  Panek 
syn W ojciecha i F ranciszki, urodzony w r. 
1878 w Sułkowicach pow. Wadowice, żoł­
nierz pospolitego ruszenia 32 p., ostatn i raz 
był widziany na froncie włoskim w lutym  
1916 r., zaś ostatn ia wiadomość o nim  byia 
w czerwcu 1916. Ody zatem przyjąć należy, 
że zachodzi ustawowe domniem anie z § 24 
L. 2 ustawy cyw. przeto wdraża się na proś­
bę jego żony A ntoniny postępowanie celem 
uznania za zmarłego. Wydaje się przeto ogól­
ne wezwanie, aby udzielono sądowi wiado- 
omści o powyż wymienionym. Jan a  Panka 
wzywa się, aby przed niżej wymienionym są­
dem staw ił się lub w inny sposób uwiadomił 
o swem życiu. Sąd tutejszy na ponowną pro­
śbę za ' pół roku od dnia wydrukowania 
edyktu w gazecie rozstrzygnie o uznaniu za 
zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Wadowice, 30 grudnia 1920. 1953

T. IV. 183/20/2. W drożenie postępow a­
nia celem uznania za zmarłego. Wojciech 
Łysoń syn M arji, urodzony w roku 1879 w 
Targanicach pow. Wadowice, żołnierz 56 pp. 
od m arca 1915 nie dał o sobie wiadomości. 
Ody zatem przyjąć należy, że zachodzi usta- 
wuwe domniemanie z § 24 L. 2. u. c. przeto 
wdraża się na prośbę jego żony A nny postę­
powanie celem uznania za zmarłego. Wydaje 
się przeto ogólne wezwanie, aby udzielono 
sądowi wiadomości o powyż wymienionym. 
W ojciecha Łysonia wzywa s ię , aby przed 
niżej wymienionym sądem staw ił się lub w 
inny sposób uwiadomił o swem życiu. Sąd 
tutejszy na ponowną prośbę za pół roku od 
dnia wydrukowania edyktu w „Gazecie Lwow­
skiej" rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
W adowice, 4 stycznia 1921. 1951

T. IV. 150 20/4* Wdrożenie postępowa­
nia celem uznania za zmarłego. Wawrzyniec 
Sadłek syn Kaspra i Jadwigi, urodzony w 
Rycerce dolnej w r,. 1893 żołnierz 56 p. p. 
podług zeznań towarzyszy poległ pod Gorli­
cami i od tego czasu nie ma o nim wiado­
mości. Gdy zatem przyjąć należy, że zacho­
dzi ustawowe domniemanie z § 24 L. 2
u. c. przeto na prośbę Jad>vigi SadłeK wdia- 
ża się postępowanie celem uznania za zmar­
łego. Wydaje się przeto ogólne, wezwanie, 
aby udzielono sądowi wiadomości o powyż 
wymienionym. Wawrzyńca Sadłka wzywa się, 
aby przed niżej wymienionym sądem się 
stawił lub wi n n y  sposób uwiadomił o swem 
życiu. Sąd tuLepszy na ponowną prośbę za 
pół roku od dnia wydrukowania edyktu roz­
strzygnie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy Oddział IV.
Wadowice, 12 grudnia 1920. 1952

T. 1054/20,4 W drożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. W asyl K indrat 
syn Panka i M arji, urodzony w Smoklinie 
dnia 11 lutego 1882, rolnik, ostatnio tamże 
zamieszkały, brał udział w wojnie światowej 
jako żołnierz w 89 pp. austr. i wedle prze­
prowadzonych dochodzeń w czasie walk w 
K arpatach w r. 19J5 dostał aię do niewoli 
rosyjskiej i w czasie transportu  zachorował 
w Taszkiencie, poczem odesłano go do szpi­
tala. Od tego czasu nie daje o sobie znaku 
życia. Można zatem przyjąć, iż zajdą wa­
runki ustawowego domniem ania śmierci po 
myśli § 24 L. 2 u. c., względnie ustawy 
z 31 m arca 1918 Nr. 128 Dz p p Zarżą 
dza się tedy na wniosek M arji z W asiutów 
K indrat postępowanie, , celem uznania wy­
mienionej osoby za zm arłą, a związku m ał­
żeńskiego zawartego między wymienionym 
w dniu 13 czerwca 1911 r. za rozwiązany. 
W iadomości o zaginionym  należy udzielić 
sądowi lub adwokatowi dr. Teodorowi Zają­
cowi we Lwowie, ktorego ustanaw ia się 
kuratorem  oraz obrońcą węzła m ałżeńskie­
go. Zaginionego wzywa się, aby się staw ił 
przed podpisanym  sądem, o ile żyje lub w 
inny sposób dał znać o sobie. Po dniu 1 
sierpnia 1921 r., Sąd wyda na ponowny 
wniosek ostateczne orzeczenie.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 20 października 1920. 1843

T. 790/20 4. Zarządzenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. M ichał Ołenyez 
urodzony w M ostach małych dnia 18 paź­
dziernika 1888, rolnik, ostatnio tamże za­
mieszkały, b ra ł udział w wojnie światowej 
jako żołnierz austr. 6 p. uł., zaginął wedle 
przeprowadzonych dochodzeń w nieznany bli­
żej sposób i od dnia 18 w rześnia 1918 nie 
daje o sobie znaku życia. Można zatem przy­
jąć, iż zajdą w arunki ustawowego domnie­
m ania śmierci po m yśli § 24 L. 2 u. c., 
względnie ustawy z 31 m arca 1918 L. 128 
Dz. p. p. Wobec tego na wniosek Katarzyny 
Ołenyez wdraża się postępow anie, celem 
uznania wymienionej osoby za zmarłą, a 
związku małżeńskiego zawartego między wy­
m ienionymi na dniu 9 czerwca 1914 za roz­
wiązanego W iadomości o zaginionym należy 
udzielić sądowi, albo adw. dr. Tadeuszowi J a ­
niszewskiemu we Lwowie, którego ustana­
wia się kuratorem , oraz obrońcą węzła m ał­
żeńskiego. Zaginionego wzywa się , aby się 
staw ił przed podpisanym  sądem o ile żyje, 
lub dał znać o sobie w inny sposób. Po 
dniu 1 sierpnia 1921 sąd na ponowny wnio­
sek wyda ostateczne orzeczenie.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, 5 listopada 1920. 1842

T. 1033/20/4. Zarządzenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Iw an Biega syn 
Grzegorza i Anastazji, urodzony w Jatw ię- 
gach dnia 3 lutego 1881, z zawodu rolnik, 
tamże ostatnio zamieszkały, brał udział w 
wojnie światowej jako żołnierz austrjacki i 
wedle przeprowadzonych dochodzeń m iał za­
ginąć w r. 1915 w bitw ie nad Dunajcem. 
Można zatem przyjąć, iż zajdą warunki 
ustawowego dom niem ania śm ierci w myśl 
§ 24 L. 2 ust. cyw., względnie ustawy z dnia 
81 m arca 1918 Dz. p. p. Nr. 128. Wobec 
tegu na wniosek M agdaleny Biega wdraża 
się postępowanie, celem uznania wymienio 
nej osoby za zmarłą, a związku m ałżeńskiego 
zawartego na dniu 2 lutego 1904 r. między 
wymienionym a wnioskodawczynią za rozwią­
zane. Ogłasza się zatem wezwanie, aby udzie­
lono wiadomości o zaginionym  sądowi lub 
adw. dr. Janow i Kuczkiewiczowi we Lwo­
wie, którego ustanaw ia się kuratorem  oraz 
obrońcą węzła małżeriskieg. Zaginionego

wzywa się. aby się stawił przed podpisanym 
sądem o ile żyje, lub w inny sposób dał 
znać o sobie. Po dniu 1 sierpnia 1921 r. 
sąd na 'ponow nv  wniosek wyda ostateczne 
orzeczenie, j

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, 19 listopada 1920. 1840

T. 831/20/5. W drożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Iwan Hawrysz 
syn W asyla i Katarzyny, urodzony w Ł a­
nach 10 kw ietnia 1882, ro ln ik , ostatnio za­
mieszkały przed wojną w Piaskach, brał 
udział w wojnie światowej jako żołnierz 19 
pp. r  austr. w yruszył na fron t bojowy w r. 
1914 i wedle przeprowadzonych dochodzeń 
od togo czasu wszeiKt słuch o nim zaginął, 
Można zatem przyjąć, że zajdą warunki usta­
wowego d,'m niem ania śm ierci po myśli § 24 
L. 2 u. c., względnie ustawy z d. 31 m arca 
1918 N r. 128 Dz. p. p. Zarządza się tedy na 
wniosek M arji z Senenideh Hawrysz postę­
pow anie, celem uznania wymienionej osoby 
za zm arłą a związku m ałżeńskiego zawartego 
między wymienionymi na dniu 9 listopada 
1908 za rozwiązany. W iadomości o /zaginio­
nym należy udzielić sądowi, lub p. adw. dr. 
Lubinowi Oetnarsidemu we Lwowie, k tóre­
go ustaTlawia się kuratorem , oraz obrońcą 
węzła małżeńskiego. Zaginionego wzywa się, 
aby się jaw ił przed podpisanym  sądem o 
ile żyją, lub w inny sposób dali znać o so­
bie. Po dniu 1 sieipnia 1921 sąd na  pono­
wny wniosek wyda ostateczne orzeczenie.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII
Lwów, dnia 5 listopada 1920. 1841

T. 410 19/4. W drożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Stefan Dobruś 
urodzony w Skwaizawie 23 września 1889, 
rolnik, tamże zamieszkały i przynależny, jako 
żołnierz 19 pp, podczas oblężenia Przem yśla 
został wzięty do niewoli. O statnie wiadomo­
ści o sobie przesłał z Rosji w r. 1917 na 
wiosnę. Od tego czasu brak o nim  wszelkiej 
wiadomości. Można zatem przyjąć, iż zajdą 
warunki ustawowego domniem ania śmierci 
po myśli § 24 L. 2 ustawy cyw. Zarządza 
się tedy na wniosek M arji Dobruś postępowa­
nie , celem uznania wymienionej osoby za 
zmarłą, a związku małżeńskiego zawartego 
na dniu 8 lutego 1914 r. za rozwiązanego. 
Wiadomości o zaginionym należy udzielić 
sądowi, albo p. adw. dr. Józefowi Rapsowi 
we Lwowie, którego ustanaw ia się kurato­
rem  oraz obrońcą węzła małżeńskiego. Ste­
fana Dobrusia wzywa się, aby się jaw ił przed 
podpisanym  sądem o ile żyje, lub w inny 
sposób dał znać o sobie. Sąd orzeknie osta­
tecznie na ponowny wniosek po dniu 31 
stycznia 1921 o uznaniu za zmarłego i o roz­
wiązaniu węzła małżeńskiego.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, 28 czerwca 1920. 1878

T. 15/21/3. H arasym  Goleniowski uro­
dzony w Źamojscach 4 stycznia 1886, żoł­
nierz 33 p. obr. kraj., od roku 1917 słuch 
o nim zaginął. Gdy wobec tego je s t pra­
wdopodobne, że osoba wymieniona poniosła 
śmierć, zarządza się na wniosek Anastazji 
Golmiowskiej postępowanie, celem udowo­
dnienia jej śmierć: i uznanie m ałżeństw a za 
rozwiązane, a zarazem ogłasza się wezwanie, 
ażeby do pół roku od ogłoszenia w „Ga­
zecie Lwowskiej" albo sądowi, albo p. dr. 
M ichałowi Schwarzowi adwukatowi w P rze­
myślu, którego ustanaw ia się kuratorem  oraz 
obrońcą węzła m ałżeńskiego, udzielono wia­
domości o zaginionym. Po upływie tego te r­
minu na ponowną prośbę sąd orzeknie osta­
tecznie o wniosku.

zarządza się na wniosek Anieli Dąbek po­
stępowanie celem uznania wyraicnioniej oso­
by za zmarłą, a zarazem ogłasza się wezwa­
nie, ażeby udzielono wiadomości o zaginio­
nym sądowi lub p. adw. dr. M ichałowi Sko­
wrońskiemu, którego ustanaw ia się kurato­
rem. i obrońcą węzła małżeńskiego. P io tra  
Dąbka wzywa się, aby przed niżej w ym ienio­
nym sądem staw ił się lub w inny sposub 
dał znać o sobie. Po dniu 30 w rześnia 1921 
sąd tut. na  ponw ną prośbę orzeknie ostate 
cznie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy Oddział IV. \  
Tarnów, 31 stycznia 1921. 1816 1 —3

T. IV. 9 20 7. W drożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. M arcin Rygiel­
ski ze Smęgoszowa szeregowiec 15 p. obr. 
kraj. wojsk austr. pełniąc służbę na froncie 
rosyjskim na W ołyniu, m iał zginąć według 
wieści dotąd niesprawdzonych w walce dnia 
17 września 1915 r. i odtąd wszelki siad po 
nim zaginął. Gdy zatem przyjąć należy że 
zachodzi ustawowe domniem anie z § 24 
ust. cyw. i § 1 z dnia 81 marca 1918 N r. 
128 Dz. p. p. przeto wdraża się na prośbę 
Anny Rygielskiej postępowanie, celem uzna­
n ia za zmarłego. Wydaje sic przeto ogólne 
wezwanie, aby udzielono sądowi lub kurato­
rowi p. adw. dr. Juljanow i Kryplewskieinu, 
którego ustanaw ia się obrońcą węzła m ałżeń­
skiego wiadomości o powyż wymienionym. 
M arcina Rygielskiego wzywa się, aby przed 
niżej wymienionym sądem stawił się, lub 
w inny sposób uwiadomił o swem życiu. 
Sąd tut. na ponowną prośbę po dniu 30 
/rześnia 192/ rozstrzygnie o uznaniu za 

zmarłego.
Sąd okręgowy, Oddział IV.

Tarnów, 5 lutego 1921. 1815 1 - 3

Sąd okręgowy, Oddział V, 
Przem yśl, 7 lutego 1921. 1914

T. IV. 89/1910. Zarządzenie postępo­
wania celem uznania za zmarłego P io tra  
Dąbka. P io tr Dąbek z Trzeiany pow. Mielec 
lut 31 liczący, powołany do służby wojsko­
wej w czerwcu 1915 został wzięty w dniu 
12 sierpnia 1916 ao niewoli rosyjskiej i od­
tąd nie dał żadnej o sobie wiadomości. O sta­
tn ią  wiadomość otrzym ała A niela Dąbek od 
P io tra  Dąbka swego męża z uwiadomieniem, 
ze dostał się do niewoli dnia 12 sierpnia 
1916 r. kartką korespondencyjną z daty Ber­
dyczów, dnia 21 grudnia 1916 r. została 
A niela Dąbek zawiadomioną przez siostrę 
miłosierdzia H elenę, że P io tr Dąbek zmarł 
w berdyczowskim szpitalu ziemskim, gdzie 
chorow ał ciężko na tyfus brzuszny. Gdy za­
tem przyjąć należy, że zachodzi ustawowe 
dom niem anie śmierci w myśl § 24 ust. c.

T. 372/20 '8. M ichał Orłowski syn Bat 
tłom ieja i Kseni, urodzony w Bruchnalu 26 
w rześnia 1887, przydzielony jako żołnierz 2 
sierpnia 1914 do oddziału bojowego nie daje 
żadnej wiadomości. Gdy wobec tego jest p ra­
wdopodobne, że osoba wymieniona poniosła 
śmierć, zarządza się na wniosek Katarzyny 
Orłowskiej postępowanie celem udowodnienia 
jej śmierci i uznanie m ałżeństw a z Katarzy­
ną Orłowską zawarte za rozwiązane, a zara­
zem ogłasza się wezwanie, ażeby do pół ro­
ku od ogłoszenia w „Gazecie Lwowskiej" 
albu sądowi albo p. dr. L ichtbachow i adwo­
katowi w Przem yślu, którego ustanaw ia się 
kuratorem  i obrońcą węzła m ałżeńskiego 
udzielono wiadomości o zaginionym. Po 
upływie tego term inu na ponowną prośbę 
sąd orzeknie ostatecznie o wniosku.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Przem yśl, 20 grudnia 1920. 1911

T. 404,20/3. P io tr H atylak w Radocbo- 
niec syn Bazylego i Katzrzyny, lat 32 powo­
łany z początkiem wojny 1914 do czynnej 
służby przy 34 p. obr. kraj., zaraz wyruszył 
w pole z całym  pułkiem , który brał udział 
w różnych bitw ach i odtąd słuch o nim za­
ginął. Gdy wobec tego je s t prawdopodobne, 
że osoba wymieniona poniosła śm ierć, za­
rządza się na wniosek K seni Hatylakowej 
postępowanie celem uznania wymienionej 
osoby za zm arłą, zarazem ogłasza się ażeby 
udzielono wiadomości o zaginionym  sądowi 
albo p. dr. M ichałowi Schwarzowi adwokato­
wi w Przemyślu, którego ustanaw ia się ku­
ratorem  P io tra  H atylaka wzywa się, aby 
staw ił się przed tutejszym sądem lub w inny 
sposób dał znać o sobie. Po bezskutecznym 
upływie półrocznym czasokresu od ogłoszenia 
edyktu w „Gazecie Lwowskiej" sąd na pono­
wną prośbę orzeknie o wniosku.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Przem yśl, dnia 31 stycznia 1921. 1912

T, 438/21/4. Szyman N sssan, syn Leiby 
i Liji,i urodzony w Źamojscach w r. 1880 
w czasie wojny światowej służył przy woj­
sku i od t o k u  1915 słuch o nim zaginął. 
Gdy wobec tego jest prawdopodobne, że 
osoba wym ieniona poniosła śmierć, zarządza 
się na wniosek Chaima R ubina postępowa­
nie celem udowodnienia jej śm ierci a zara­
zem ogłasza się wezwanie, ażeby do pół roku 
od ogłoszenia w „Gazecie lwowskiej" sądowi 
albo p. dr. Sehutzm anowi adw. w Przem yślu, 
którego ustanaw ia się kuratorem , udzielono 
wiadomości o zaginionym. Po upływie tego 
term inu sąd na ponowną prośbę orzeknie 
ostatecznie o wniosku.

Sąd okręgowy, Oddział V. 
Przem yśl, 17 lutego 1921. 1913

P o w lu l .  K o m e n d #  P o l i c j i  P a ń s tw , w  B r u d a c h .
W dniu 15 m»rea 1921 odbędzie s:ę w fc-s> arach 

Powiatową) Komendy p . £ . w Brodach p n b lic z n a  l i c y ­
t a c j a  7 Koni policyjnych niezdolnych d» służby policyj­
nej, nadających Big  jednak do celów rolniozych. Do licy­
tacji przystąpić mogą jedynie rolnicy, legitymujący a ię  po­
świadczeniami Starostwa

Powiatowa Komondai

Perfumerię i mydła toaletowe
Sajtenioi Ludwik Hoszowski
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m o g ą  n a b y ć  d la  służby folwarcznej 1 robotników
hllłtf i t '7 Q « ! k i  moea° wykonane po cenach bardzo 
UUIj I l ' t 0wl » l  przystępnych w  H a r t o w n i  d l a  
K o n s n m ó w ,  I.wO w , K o m u n o  w i c i u  U .  — Na «kła- 

dtit także wiaki tapaa materjałó* odzieżowy oh.

K o ląd z laó sk la

Świeże Drożdże
niezawodne w rozczynie, poleca 

S k ład n ica  Spożywcza 
S tan is ław y  Z *em bińgktej,

Pfedry 0.
Ccaiiaanie świndy ńsaaport.



4°/o Pożyczka hipoteczna król. stoł. m. Lwowa z r. 1896.

LI. Losowanie
4°/0 oD lIgacy j p o ży czk i h ip o te c z n e ]  k ró l .  s to ł .  m ia s ta

L w o w a
dnia 1 lu tego  1921.

Ser. A. po 10.000 kor. =  7 .000  Mp 
Nr, 33, 477, 510, 836.

Ser. b .  po 5000 kor. —  3.500 Mp.
Nr. 77, 145, 304, 32'*, 400, 486, 6»6.

Ser. C. po 1000 kor. —  700 Mp.
Nr. 14, 32*, 795, 804, 824, 992, 1039, 1059, 1061, 1089 1304, 1382 1423 1478 1527, 
1873, 1883 2243, 2368 2440, 2576, 2848, 2944, 3121, 3303, 3514, 3531, 3552, 3711,

3*70.
Ser. 1). po 200  kor. —  140 Mp.

N r. 16, 251 335, 44*. 549, 558 817, 885, 970, 1043, 1317. 1324 1362 1950, 2040 
2202, 2#68, 2438, 2497, 2519, 2700, 2776, 3 2 4 i 3409 3604 3692.

P ł a t n e  d n i a  1  m a j a  1 9 3 1 .  1

Z poprzednich losowań nie podniesiono dotychczas:

N um er
p i a t a ;

1 maja 1 listopada

Seria A. po 10.000 kor. =  7000 M;>.

242 1920
248 — 1920
250 1916 —

437 1920 —

556 — 1920
559 ' 19 tO —

899 ------ 1920
904 1920
»06 — 1919

Seria B. po 5000 kor. =  3500 Mp.

50 1920
52 1920 —

82 ------ 1919
101 ------ 1918
135 — 1920
143 1920 —

411 1920 —

440 ------ 1919
501 1920 —

685 ------ 1918
681 ------ 1920
658 1919 —

654 1919 —

897 _____ 1920
922 ------ 1920
996 1918 —

999 ____ 1919
1085 ------- 1920

Seria C. po 1000 kor. —  700 Mp.

48 1920 _
51 — 1917
79 1913 —

117 1920
149 ------ 1920
291 1916 —

318 1920 —

.318 — 1915
340 1919 —

357 1920 —

359 — 1917
897 1919 —

409 1918 —

433 — 1919
a 36 1920 —

523 — 19-0
535 1919 —

Numer
p ł  a t n y

1 m aja 1 listopada

S e r a  C. po 1000 kor. —  700 Mp

561 -------- 1917
586 1920 —

629 -------- 1920
654 1920 —

672 — 1920
700 1918 —

745 1 9 '0 —

761 — 1917
766 — 1920
789 1918 —

808 1 9 0 --------

843 — 1920
888 — 1916
917 — 19*0
921 — 1911
961 1919 --------

1050 — 1919
1067 10*0 --------

1*40 19 0 —

1157 1919 --------

1171 — 1918
1174 — 1920
1195 ! 1918 ____

4234 1919 ---------

1243 — 1916
1293 1915 _
1299 1919 --------

1310 — . 1919
1313 — 1919
1318 1916 --------

1328 — 1920
1829 — 1919
1355 ____ 1918
1408 19*0 —

1410 1909
1430 1918 ____

1481 1919 _
1436 1920
1452 ____

1463 — . 1920
1550 _ 1915
1 5 : 4 1918 ____

1614 ------- 1918
1646 1918 _____

1652 1919 —

1*94 1919 --------

1728 --------- 1920
1743 — 1919
1800 ------- 1918
1864 -------- 193 9
1930 -------- 1918
1937 ____ 1919
1970 ____ 1920
2000 — 1919
2066 1919 —

f  ł  t t n y p ł  a i n  y
Num er Numer

1 maja 1 listopada 1 maja 1 listopada

Ser a C. :>o 1000 kor. — 700 Mp Ser > 1). po 200 k'T. — n o  Mp.

2088 __ 1918 848 1919
2093 __ 1920 854 19*5
2108 _ 19 .7 878 1906 —
2112 1920 880 — 1911
2 1 i5 1920 _ 922 1920 —
2118 1918 942 — 1920
2127 __ 1917 971 — 1918
2144 1918 976 1919 —
2199 1919 980 1914 —
2212 _ 1919 983 — 1920
2213 i920 984 — 1919
2241 — 1920 992- — 1918
2251 _ 1919 1055 — 1919
2269 _ 1920 1060 — 1919
2285 _ 1919 1105 1918 —
2299 _ ( lozO 1239 — 1918
2307 1918 T299 — 1920
2355 - 920 _ 1303 — 1920
2422 1920 1323 — 1918
2490 1920 1373 — 1920
2565 1910 1390 1918 —
2636 1920 1415 1919 —
2698 1919 1431 — 1918
2775 1920 1433 1916 —
2822 I9 z0 1447 1920 —
2958 1919 1512 1916 —
2979 1918 1536

1918
1920

3043 1920 1654 —
3056 1919 lo 5 5 1918 —
3108 1920 l6 5 6 — 1920
3116 1919 _r„ 1825 — 1919
3143 1919 1846 — 1917
3145 1920 1885 — 1918
3155 _ 1920 1914 1912 —
3179 ! 920 1919 1916 --
3186 1918 1923 1919 --
3327 1919 1932 — 1917
3477 _ 1918 1942 — 1919
3486 1919 1971 — 1919
3564 1920 2016 1916 —
3583 1920 . 2029 — 1920
3586 1920 2042 1920 —
3637 _ 1920 2095 1920 —
8887 1920 2112 1917 —
3895 1920 2134 1913 —
3898 l» 2 ti 2147 — 1920
3920 1920 2220 — 1920
3948 1920 2255 — 1919
3994 1920 2260 — 1920

2288 1 fiiy jo
S M* > po 20u k. r —  140 Mp 2398 19x9

2417 -- 1920
! 82 . 1918 2493 -- 1920

115 1916 2496 1919 _
127 1920 2502 1910 —
183 _ 1919 2504 — 1920
197 _ 1920 2515 1920 _
228 1920 —, 2541 1920 —
247 1920 _ 2554 -- 1920
257 1920 2560 1920 —
326 — 1918 2750 -- 1918
361 — 1919 2823 1920 —
380 19 i7 -- 2829 — 3919
398 ___ 1916 2853 — 1919
403 _ 1918 2923 1 9 .4 _
419 __ 1917 29S4 1919 _ |
451 1920 — 2958 1920 --
506 1920 -- 2987 — 1916
545 1920 _ 3039 — 1914
570 1916 3055 1919 --
573 _ 1920 3073 — 1917
585 1920 -- 3235 1919 --
625 _ 1918 8247 .— 1917
635 _ 1919 3267 1920 --
656 19*0 __ 3323 — 1920
719 1919 _ 332-5 1920 --
753 1916 _ 8688 — 1920
r 78 1920 _ 3690 — 1920
798 1920 3784 1920
822 _ 1920 8914 1920 --
830 1918 — 8989 1920 --

gospodarcze, w arzyw ne 
i kw iatow e

p o l e c a  s k ł a d  n a s i o n

EDM UNDA RIEDLA
w e  L w o w i e ,  u l .  B n t u w u h l e g o  8 .

Cenniki na żądanie opłatuie !

X V II . B . D e p a r ta m en t  M ag istr a tu .  

K e m  u n i k a t .

Walne Z grom adzenie

M agistrat podaje do wiadomości, że mie­
szkańcy mogą nabywać naftę w oduośnyeń skle­
pach rejonowych po 2 litry  na gospodarstw a, po­
zbawione św iatła  elektrycznego za odcięciem 2 
kuponu karty  naftowej mieszkaniowej, oraz po 2 
litry  na  3 odcinek karty  rękodzielniczej i po 2 
litry  na  3 odcinek karty naftowej na oświetlenie 
klatk i schodowej.

Cena za litr  nafty  wynosi 17 (siedm naście) 
M arek polskich.

Zauważa się pr żytem, że mieszkańcy ulicy 
Furm ańskiej, Kamińskiego, Podlewskiego, S tan i­
sław a i Szopena będą mogli nabyw ać naftę w skle­
pie rejonowym L ederera  Leiby ul. Furmanska 12.

Członków  Z w ią rl t  C i zędnlków  1 lu n k c jo n a rju g zó w  
państw ow ych  w Z łoczow ie odbędzie się  d n ia  20 m arca  
1921 o godz. 10 ra n o  w lo k a ta  U rzędu  podatkow ego 

z następu jącym  po rządk iem  d z ien n y m :
1. Odczytanie protokołu % ostatniego Walnego Zgre- 

madzenia.
2. Sprawozdanie z czynno&ei Dyrekeji.
3. Sprawozdanie kas we,
4. Sprawozdanie Komisji rewizyjnej.
5. Wybór Rady nadzorczej, Dyrekeji i komisji rewi­

zyjną).
6. Wnlosfc uzłonków.
W razie brakn kompletu Zgromadzenie odbędzie się 

tegoż dnia o godzinie ll- te j bez względu na ilośó obecnych 
ezłonków.

R z ą d e a  • l e ś n i c z y  zmieni posadę, praktyczni i te- 
orytyetnie wykształcony. Nadaje eię j a  zastępstwo właśoi- 
ciela dóbr wdowich i MEBPSi'*’ Ad aa Zan łW Lar iw flm« 
p. Smsów,

Licytacja koni wojskowych*
Dnia 11 m arca 1921, o godzinie 9 tej przed południem  odbędzie się. 

w koszarach F ilji Zapasu koni we Lwowie ul. Żółkiewska L. 52.
Licytacja około 2 0  w ybrakow anych koni
w ojskow ych zdolnych do pracy na roli.
Do licytacji przystąpić mogą jedynie reflektanci, wykazujący się po­

świadczeniem referen ta  rolniczego przynależnego Starostw a, że są sam oistny­
m i rolnikam i.

Poświadczenia te muszą być okazane Komisji licytacyjnej na  miejscu 
przetargu i przez te zostaną ściągnięte przy zakupie koni.

L. 20279/IY  283/Kon. 21, IX O. G e n  L w ó w .

C U K R Y  I C Z E K O L A D Y
najtaniej do nabycia hurtowo.e I detajlicznie 

w lwowskich domacli cukrowych
•J. B, B H U C H  we Lwowie
G ł ó w n y  s k ł a a  p r z y  u l .  L e g j o n ó w  3 3  
f i l i e :  A k a d e m l s h t  3 6 .  H a l i c k a  9 , L e o n  i  

S a y te b y  1 7 . -  BOK ZAŁOŻENI 4 1900

1 Dnkazai Wl. Łoiiśikiogo

^mjętajciB o Plebiscycie

Kam ien ie  m łyńsk ie  po oe 
na n konkurencyjnych o- 

raz wszelki* maszyny mły­
narskie Turbiny, Motory po­
leca „PILOT*, Lwów. Bato­
rego 4.

Tran emisje. Łożyska, Keła 
pasowi, Łożytaa kołowe, 

Koła linowe, Paiy różnorodna, 
Liny polsca „PILOT “ Lwów, 
Batorego 4.

4m  Jtafa UiHiinecega


